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rMortt: SttrMiata kwsrUNile:
24 katon 12 koron 6 koron
»- , 16 8 ,

20 W 10 „

«  , 24 » 12 .

Nowa fteiorir.a-4 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenum»pata wynoait

■iMlfOMie
W m i e j s c u ..............................................  84 keton 18 koron 6 koron 2 korony
W Austro-Węg., * przesyłką poczt. 92 „ 1 6 ,  8 „ 2 kor. 70 h.
W  la fo tw ie  Niemieckiem . . . .  40 90 1 0 .  3 .  60
W eW tosiech, Francyi, Anglii, Belgii,

Stł* ijcaryi, Tnrcyi i inn krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 n.; — we Lwowie w Biurze dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, de nabycia po 12 h.

1 'rm+tn. era  te p rzy jm u je  aie ty lko  n a  cu ty  m teeiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prennn-eratę i głoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać femneo do Administracyi „N. Ketorni yu w Krakowie. L istów  nisłr& nkow anych

nie przyjmuj* się.
B & opieów  n adeyitm yr*  t edafa y a  n ie zw raca .

A d res J U d a io y t  t A d m ln istrs.oyt. „W. * e fo r m a “ u l. J a g ie llo ń sk a  10. 
T elefon  E e d a k -y i Hr 41, A d m tn istreoy l 40L

NOWA

REFORMA
Ppenumepatę ppiyjmują:

MLioieysoową: A dm inistracja „Nowej Reformy11 i wszystkie urzędy pocztowe; n le j s o e -  
w a :  Administracya „Nowej Reformy*. — Magazyn nowości F. A. Grigarn i Główna tra#< a 
w rtynkn. — AgencyL 3. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel 8 t  Kar- 
linskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel 3. Kkłera ni. Karmeli­
cka 18. — Z am iejeoow ą prenum eratą 1 o g ło sz en ia  przyjmują: Biura dzienników: w( 
L w o w ie  Ludwik Plohn, ni. Karola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P rzem y ślu  Hesze- 
les. — W  J a r o s ła w ia  L. Strasaberg. W W ied n iu  pp. Haasenstein & i -gier (tak ie  
z  Hamburga, Frankfurcie nad Menem Berlinie, Lipsko, Bazylei i Wrocławie). — A. Op- 
pelik, R. Mosse (tak ie  w Berlinie Hamburga, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. D ukes, H. Scbslek, 3. Danneberg. — W  P a ry żu  Soclitó Mntuelle de 

Pnblicitć A, L o r e t t e ,  directear, Rae Csamartin, 81.
O głoezen la  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca sńcrsza dro nem 
pisLies, (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — H ad esiane po 
60 h. od wiersza za kaldy ra t. — He kro lo g ia  p« 3C h. ed wiersza. — CHoay publi- 
ezne po 1 ko.r. od wiersza. — Z aląozn lk l do „Nowej iteformy* (prospekty, oyrkularse 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za oenę 2 kor. ed 100 ega dla zamiejsoowycb, a 1 kor. od 
100 egz. dia miejscowych prennm uleżytość nalały  naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

Po wystawie powszechnej.
Kraków, 14 listopada.

, J Ti?dy w lipcu 1892 r. padło hasło urządzenia 
powszechnej wystawy wr P a ry ż u . liczne osobi­
stości, które zapatrywały się z zimną krwią na 
stosunki polityczne w Europie, nie ukrywały 
obawy, że dzieło to udać się nie może. Przede- 
wszystkiem nie ufano sąsiadowi z prawej stro­
ny Renu i to tak  dalece, że posądzano go wprost 
o chęć zbojkotowania wystawy. E n tuzjaśc i wo­
łali , że Niemcy nie są Europą i że wystawa 
z powodu ich meobecności wcale nie ucierpi; 
pesymiści atoli odpowiadali, że także nie można 
liczyć na zupełne i szczere poparcie innych 
państw. Po upływie kilku la t monarchiczna E u­
ropa oswoiła się z zamiarem republikańskiej 
Francyi i oto cesarz Wilhelm kazał z pałacu 
w Poczdamie przewieść nad Sekwanę najcen­
niejsze przedmioty. Rządy wszystkich bez wy­
jątku  państw, bez względu na swoje stosunki 
polityczne z Francyą, zajęły wobec wystawy 
przychylne stanowisko i stanęły godnie do ape­
lu na międzynarodowym turnieju pracy i po­
stępu. Ten niezaprzeczenie pomyślny dla F ran ­
cyi zwrot w opinii rządów, a naw et niektórych 
ludów, dokonał się wprawdzie w przeciągu ośmia 
lat, mimo to jednakże poszedł na rachunek ga­
binetu W aldecka-Rousseau i wobec kraju  umo­
cnił znacznie jego stanowisko.

Ale tu  zaszła okoliczność, której wytłomacze- 
nie łatwo znaleść można w usposobieniu F ran ­
cuzów, przerzucających się często bez realnych 
powodów z jednej skrajności w drugą. .Tak z po­
czątku poddawali się zbyt pochopnie mało uza­
sadnionym obawom, tak  później, im bardziej 
zbliżał się termin wystawy, snnli plany zanadto 
różowe Zarząd wystawy niządził wspaniały 
„pałac monarchów", a prasa bez ogródki gło­
siła, że do Paryża przybędzie przedewszystkiem 
sprzymierzeniec republiki: wszechwładny cesarz 
rosyjski. Spodziewano się również odwiedzin ce­
sarza Franciszka Józefa, a nawet mówiono, że 
cesarz Wilhelm także przybędzie, ażeby poznać 
dzieło republikańskiej Francyi. .

Nadzieje ogółu Francuzów zostały zawie zio­
nę, żaden bowiem z t j eh monarchów nie zawi­
tał w pałacu. dt.i nich przeznaczonym, i tylko 
sto n  wirem polityki królowie: szwedzki, 
belgijski i grecki, przechadzali się i n c o g n i t o  
po „ulicy Naroców-4. Może być. że zamachy na 
króla Hum berta w Monzy i na szacha perskie­
go w Paryżu, wpłynęły po części odstraszająco 
na władców państw europejskich, głównym atoli 
powodem ich nieobecności w P a rj żu. gdzie tak  
niecierpliwie ich oczekiwano, był ów kontrast 
niezatarty, który panuje pomiędzy koron? a 
czapką frygijską. Poprawny Faure ze swoimi 
ministrami ostatecznie może nie raził bj przy­
zwyczajonych do ścisłego ceremoniału panują­
cych, ale Lonbet z socjalistą  Millerandem u 
boku, to n. p. dla cara M ikołaja zbyt denerwu­
jący widok. Ten znowu zawód, k tóry  był pb- 
prostn koniecznym wynikiem stosunków polity­
cznych, poszedł również na rachunek gabinetu 
W aldecka-R ousseau i stał się ujemną pozycyą 
w jego księdze.

Tak się przedstawia strona polityczna wy­
stawy. Przejdźmy teraz do strony je j cywili­
zacyjnej. Otóż wystawa powszechna w Paryżu 
miała Dyć, jak powiedział m inister handlu Mil-

lerand przy jej otwarcia, wielkiem międzyna- 
rodowem świętem pracy i pokoju, widomym 
znakiem tryumfu postępowej myśli, miarą do­
tychczasowych zdobyczy kultury  i zapowiedzią 
przyszłych. I tu taj jednak w świetną wpra­
wdzie formę wtłoczono zbyt wielką treść i o- 
czywiście zawiedziono się do pewnego stopnia. 
Nie można zaprzeczyć, że dla nauki i sztuki, 
dla przemysłu i handlu wystawa w Paryżu 
była bardzo ważnym faktem, ale międzynaro­
dowego święta pokoju nie widzieli na polu 
Maisowym najwięksi nawet optymiści. Żądano 
zbyt wiele od wystawy, wbrew jej celom i prze­
znaczeniu, więc pewns skromna m iarka zawodu 
b ła nieuniknioną. Z resztą wojna w południo­
wej Afryce i w Chinach, zamach na króla 
Humberta i polityczne troski wszystkich bez 
wyjątku państw, nie mogły wyjść na korzyść 
wystawy.

Cokolwiekbądź jednakże w ystaw a obecna była  
w każdym razie tryum fem  republikańskiej m y­
śli w e F ran cy i i w tym zak resie sp ełn iła  św ie­
tn ie sw oje zadanie.

Z Poznańskiego.
(Skandalik niemiecki. -  Wybory do H idy miejskiej w Po­
znaniu. — Z wybryków hakatystycznych, — Komisya ko- 

lonizacyjna).

Poznań miał przed niedawnym czasem malu- 
teńki, ale to m aluteńki skandalik pruski, który 
tuż po znanej aferze p. Posadowskiegu w Ber­
linie i po procesie Sternberga, w którym skom­
promitowaną została polieya berlińska, dowodzi, 
że teraz możoaby zacząć m‘ wić o „Preussische44 
a nie o „Polnische Wirtsch&ft4.

Oto mianowicie urządzono rew izje w kasie 
poznańskiej „Izby rolniczej“ i „Bundu“ rolni­
ków w W. Ks. Poziiańskiem, których to obu 
instytucyj był przewodniczącym major von En- 
delT. Obrażony ten dygnitarz zapowiaua nawet 
z tego powodu usunięcie się zuDełnie od życia 
publicznego, oświadczając zarazem, że kasy za­
rządzanych przez niego instytucyj były w zu­
pełnym porządku.

Musimy wierzyć p. Endellowi, nie mając ma- 
teryału do odmiennego zapatryw ania, wolno 
nam jednakże uważać za charakterystyczny 
objaw fakt, że Niemcy zmuszeni są wzajemnie 
się podejrzywać...

W takiej sytuacyi nabiera znaczenia apel 
„K uryera poznańskiego-1 wystosowany do ludno­
ści polskiej w sprawie wyborów do Rady mia­
sta Poznania. Wogóle pismo to, pod względem 
przekonań i barwy politycznej bardzo od nas 
różne, ostatnimi czasy ożywiło się i k ilkakrot­
nie odezw ało się w sprawach ważnych tak  
szczerze po polsku, że nam, jako Polakom, mi­
mo wszystkich błędów popełnianych przez to 
pismo, bliższem się wydało jego zapatrywanie, 
niż rzekomo demokratycznego „Dziennika po­
znańskiego41.

Tak np. obecnie, zw racając uwagę, że spra­
wa wspomnianych wyborów staje się aktualną, 
„Kur. Pozn.“ zwrócił uwagę, że ^olacy me mogą 
na podstawie obecnej o^dynacyi wyborczej za­
pewnić sobie większości w Radzie miejskiej, że 
wjęc w inny sposób powinni zabezpieczyć swe 
juawa i interesa. mianowicie przez wybór ludzi, 
którzyby reszcie Rany imponowali swoją indy­
w id u aln o śc ią  i i n t e n c j ą .

„Nie kierujmy się względami partyjnemi — 
pisze „K uryer poznański11. — W każdem stron­
nictwie są porządni i uczciwi ludzie, którzy 
mogą nas godnie w Radzie miejskiej reprezen­
tować. Opierajmy wybór naszych kandydatów 
w y ł ą c z n i e  n a  i c h  o s o b i s t e j  w a r to ś c i ,  
na tem, co zdziałać potrafią, na ich charakte­
rze i fachowem wykształceniu11.

Niechby sobie to zdanie w czasie obecnych 
wyborów do wiedeńskiego parlameniu przeczy­
tali i do serca wzięli nasi galicyjscy konser­
watyści.

Z prześladowań hakatystycznych, na jakie 
narażeni są nasi rodacy w zaborze praskim, 
przytaczamy dziś dwa fakta aż śmieszne, wsku­
tek szowinistycznego zaślepienia Niemców.

Oto n. p, na stacyi Siemianice wydano adre­
satowi list z Rzymu, adresowany po polska, 
ale ponieważ w rogu listu napisano w Rzymie: 
Allemagne, G r a n d  D u c h e  d e  P o s e n ,  ja ­
kiś hakatysta pocztowy napisał pod tem ozna­
czeniem niebieskim ołówkiem: „Giebt es n ich t11, 
to znaczy: że W. Ks. Poznańskie nie istnieje. 
Zapomniał tylko biedny urzędniczyna. że cesarz 
niemiecki nosi ty tu ł W. Księcia poznańskiego 
i że istnieje urzędowa reprezentacya, sejmik 
prowincjonalny W. Księstwa Poznańskiego.

Przykład drugi przypomina żywo bezmyślne 
sekatury zgromadzeń polskich na Śląsku gór­
nym, opisane w „Zwyciężonych1* Gruszeckiego. 
Mianowicie w rybińskim powiecie, w Niedob- 
czycach odbyło się zebrani0 robotników na sali 
niejakiego p. Wieczorka. Ponieważ zrobiło się 
ciemno na sali, więc u rz ę d n ik  dozorujący za­
żądał oświetlenia. Zapalono 13 świec, ale urzę­
dnik mówił, że tyle światła wystarczy do tań ­
ca, ale nie wysuarczy dla zebrania. Z tego po­
wodu zebranie rozwiązał.

Na zakończenie smutna zapowiedź nowej zdo-t 
byczy Komisyi kolonizacyjnej. „Gazeta toruń­
ską11 donosi- „Ze strony bardzo poważnej do­
noszą nam, że toczą się układy o sprzedaż na 
kolon izacyę. majętności Pułkowa pod W ąbrze­
źnem. Układy dojrzały podobno tak  dalece, że 
niebawem ma nastąpić przew łaszczenie.

Co tylko utw orzony „Zw iązek ziem ian11 może 
przyczyn ić się  do utrzym ania p ięknego kaw ała 
ziem i w  ręku polskiern44.

Zniiiieiie t p t a c j i  m  hyberyę.
Doniosłej reformy dokonano w Rosyi. gdy 

na mocy ukazu carskiego, wydanego w czerwcu 
b. r. została zniesiona w zasadzie lecz z pewne- 
mi ograniczeniami t. zw. z s y ł k a ,  czyli zesła­
nie na Syberyę, oraz do innych gubernij, na 
mocy wyroków sądowych i na mocy nchwał 
gminnych. Odnośną ustawę już aprobowano.

Sprawa ta  obchodząca i nas Polakow zasłu­
guje na bliższe wyjaśnienie. W  ostatuim nume­
rze „K raju11 petersburskiego przedstawioną ona 
jest w ten sposób:

Zsyłanie przestępców i rozmaitych osób nie- 
Dezpiecznycb dla państwa rozpoczęło się od 
XVI w. Ju ż  w początkach bieżącego wieku 
wysyłano rocznie 2 do 6 tysięcy osób, w roku 
1825 liczba ta  wzrosła do 11 tysięcy, a w osta­
tnich dziesiątkach X IX  w. doszła do dwudzie­
stu blisko tysięcy. W szelkie jednak nadzieje,, 
przywiązywane do dobrych skutków deportacji 
zawiodły, bo ani nie wpłynęła ona na wzrost

ludności syberyjskiej, ani też na podniesienie 
jej stanu ekonomicznego. Owszem zesłańcy zrzą­
dzili ciężkie szkody temu krajowi przez swą 
rozpustę, lenistw o, szerzenie chorób zaraźli­
wych i wogóle skłonności zbrodnicze, objawia­
jące się we włóczęgostwie i w pociąga do mor­
derstwa. W  raporcie, przedłożonym Radzie pań­
stw a przez m inistra sprawiedliwości M u r a -  
w i e w a  powiedziano, że liczba wygnańców na 
Syberyi wynosi obecnie 3u0.u00, nie wliczając 
w to potomków dawnych zesłańców.

Z tego zastępu 6<3°/0 znajduje się w stanie 
włóczęgostwa, czyli w otwartej wojnie z pra­
wem i społeczeństwem. Zaledwie przeto 33°/0 
tej kategoryi ludzi jest obecna na miejsca, 
i utrzym uje się w części z lichych zarobków, 
w części z jałmużny; zaś tylko okuło 10% 
osiadło na roii. Ale i z tych nie więcej jak 
D/:i0/o> to jes t około 4.500 ludzi, więc liczba 
bardzo m ałą ma widoki zlania się z miejscową 
ludnością, oddawna tam osiadłą.

Powyższe względy, jakoteż staran ia rdzennej 
ludności syberyjskiej, oraz silny ruch emigra­
cyjny z Rosyi europejskiej do Syberyi, wpły­
nęły na zniesjenie w zasadzie zesłania do tego 
kraju.

Nie jestto jednak zupełne zniesienie kary 
deportacyi. Bo chociaż będzie teraz zamienianą 
kara osiedlenia na Syberyi na karę w rotach 
aresztanckich (zwykłe więzienie) lub w tw ier­
dzy, lecz pozostaje pewna ilość deliktów, 
które będą podlegać karze deportacyi, względ­
nie ciężkieh robót. I  tak, ci co zbierali bandy 
rozbójnicze, robili, lub przewozili fałszywe pie­
niądze, podpalali, zabijali w miejscach odlu- 
anych i t. p. będą, tak jak dotąd karani robo­
tami ciężkiem;. Dalej podlegać mają w przy­
szłości karze z s y ł k i ,  ci których pobyt na 
miejscu zesłania nie zagraża bezpieczeństwu 
ludności miejscowej i nie naraża jej na zepsu­
cie moralne.

'i u należą niektóre przestępstwa przeciw 
p a ń s t w u  i p r z e c i w  r e l i g i i :  z a ł o ż e n i e  
z w i ą z k u ,  w z b r o n i o n e g o  p r z e z  p ra w o , 
blużnierstwa, apostazya, szerzenie herezyj i ro- 
śkołu w drodze gwałtów, świętokradztwo. — 
Względem osób, które spełnimy te  przestępstwa, 
prawo zezwala stosować złagodzenie kary  ro­
bót ciężkich (na Sachalinie) przez zamiunę jej 
na karę  osiedlenia w wypadkach, gdy oskarżo­
nemu grożą ciężkie roboty. Tu także zaliczono 
takie czyny przestępcze, jak układanie u k â - 
z ó w  f a ł s z y w y c h ,  p o d D u r z a n i e  l u d n o ­
ś c i  do  n i e p o s ł u s z e ń s t w a  w ł a d z o m  
i r o z p o w s z e c h n i a n i e  t e o r y j ,  p r o p a ­
g u j ą c y c h  o p ó r  w ł a d z o m .  Dla wszyst­
kich tych przestępstw zachowano karę zesła­
nia na osiedlenie, czyli że taka kara  może być 
za nie nakładana przez sądy.

Z tego w ięc pokazuje się, ż e  n i e  p r z e ­
s t ę p c y  p o l i t y c z n i ,  l e c z  p o s p o l i c i  
z b r o d n i a r z e  n a j w i ę c e j  k o r z y s t a j ą  
na reformie obecnego systemu karnego.

Natomiast nowa ustawa ogranicza w wyso­
kim stopniu prawo, przysługujące gminom w kie­
runku wysyłania w drodze nchwał gromadzkich 
członków swych na osiedlenie w Syberyi lub 
nie zezwalanie im na powrót do wsi rodzinnej 
po odbyciu kary. Analogiczne zaś prawo dla 
miast (nie istniejące w Królestvrie Polskiern), 
zupełnie zniesiono.

Między innemi nowa ustawa nakazuje, aby

gmina — W  o ł o s t ’ — płaciła w ciągu pierw­
szych dwóch la t za utrzym anie osoby, zesłanej 
na mocy jej uchwały. Suma odpowiednia zaraz 
po powzięciu uchwały winna być złożoną w ka­
sie powiatowej. Ten ostatni warunek prawdo­
podobnie najbardziej wpłynie na ograniczenie 
liczby osób, wysyłanych corocznie przez groma­
dy włościańskie.

Ustawa, w mowie będąca, zacznie obowiązy­
wać od 1 stycznia 1901 r. a także względem 
tych osób, które dopuściły się przestępstwa 
przed tym terminem, jeżeli wyrok nie stał się 
jeszcze prawomocnym.

Z ruchu wyborczfijo.
Nadużycia wyborcze. Nowy Sącz, 13 listopada. 

Tutejsi wyoorcy II I  kuryi miejskiej w liczbie 
przeszło 300 obywateli miasta, wnieśli podarne 
do Rady miejskiej z żądaniem od burmistrza 
D^a Barbackiegu usprawiedliwienia, dlaczego 
bez wiedzy Rady miejskiej przyjął wezwanie 
centralnego komitetu przedwyborczego do zwo­
łania zgromadzenia przedwyborczego w sali ra­
tuszowej, do wyborn lokalnego komitetu i przy­
jęcia wyboru członka centralnego komitetu? 
Podpisani żądają od Rady miejskiej zmuszenia 
burm istrza do zwrócenia Drowi Binderowi po­
dania, w którem on zgłosił ponownie swą kan­
dydaturę1̂  I I I  kuryi miejskiej, gdyż nie chcą 
więcej o nim słyszeć.

Zaostrzenie walki o V. kuryę vre Lwowie do­
prowadziło do znacznych ekscesów'. Napady, 
organizowane przez zwolenników p. Breiiera 
na socjalistów, wywołały po przeciwnej stronie 
niesympatyczną reakcyę .i oto onegdaj w połu- 
dnio do redakcyi „M onitora11 miało rzekomo 
wpaść pięciu ludzi i obić znajdującego się w 
lokalu przyjaciela p. B reitera. Taki sam tero- 
ryzm w okręgu krakowskiej kuryi V. usiłuje 
rozwinąć niejaki p. Hieronim Łucyk, były współ­
pracownik „M onitora-1 i... „Ruchu katolickiego11,
0 którym niedawno „Naprzód11 wydrukował bar­
dzo... niepochlebny życiorys, mimo to wedle na­
szych informacyj nietylko zupełnie prawdziwy, 
ale jeszcze niedość dokładny i niedość jaskrawy.

Z powiatu brzeskiego donosi „K uryer lwow­
ski41 :

„Dnia 11 listopada b r. odbyło się posiedze­
nie obszerniejszego komitetu przedwyborczego 
ludowego, zwołane przez posła dra Bernadzi- 
kowsKiego-. Przedmiotem obrad było omówienie 
położenia politycznego w okręgu wyborczym. 
B o c h n i a - B r z e s k o ,  oraz ustalenie kandy­
datur na posłów do Rady państw a z kuryi IV
1 V. Po wyczerpującej dyskusji, jaka  się roz­
winęła nad kandydaturami, dotąd zgłoszonemi 
w obn okręgach wyborczych, wzięto pod ścisłą 
rozwagę dwie najsympatyczniejsze kandydatury 
z obozu stronnictw a ludowego tj. p. Zygmunta 
M i k o ł a j s k i e g o  z Krakowa i p. Michała 
O l s z e w s k i e g o ,  włościanina z Faściszowy 
w powiecie brzeskim. Ostateczny wynik obrad 
był ten, że uchwalono polecić wyborcom p. Mi­
chała O l s z e w s k i e g o ,  jako najodpowied­
niejszego kandydata stronnictw a ludowego w 
kuryi IV Bochnia-Brzesko, zaś dra Franciszka 
Winkowskiego, b. posła do Rady państw a w 
kuryi V, Tarnów, Bochnia, Brzesko, Dąbrowa, 
Mielec i Pilzno.

P. Zygmuntów: M ikołajskiemu, dzielnemu pra-

O artyście—artysta.
Jedną  z największych przyjemności, jakiej 

może doznać człowiek, nie mający w strętu do 
drukowanego słowa, jest przeczytanie mądrej, 
od serca napisanej książki. T aką książką jest 
studyum, które Juliuszowi K o s s a k o w i  po­
święcił Stanisław W i t k i e w i c z * )  — niepo­
spolitemu malarzowi — niepospolity krytyk, 
pisarz i malarz

Gorące przyjęcie pracy W itkiewicza przez 
prasę i publiczność polską świadczy, ile ta 
praca jest warta. Lecz dopiero ten, co ją 
przeczyta, pojmie, jaką jej autor położył za­
sługę wobec naszego piśmiennictwa, tak ubo­
giego w dzieła, trak tu jące o sztuce polskiej, 
młodej stosunkowo, a która przecież zasługuje 
na poważne traktowanie.

Ogólne wrażenie, jakie sprawia studyum W i­
tkiewicza, je s t podniosłe. Z zapałem i siłą ro ­
zumowania, będącą wynikiem mądrze postawio­
nych przesłanek, buduje on Kossakowi pomnik 
„ a e r e  p e r  e n  n i  u s11. Czytelnik, naw et tam, 
gdzie ma ochotę przeciwstawić autorowi swe 
zapatrywania, będąc znużonym, lub zniecierpli­
wionym, jego tonem „ k a t ’ e g z  o c h  e n 1, z ja ­
kim dyktuje mu swe teorye — daje za wy­
graną. W itkiewicz bowiem porywa go wysło­
wieniem o rzadkiej u naszych „znawców11 sztuki 
logice myślenia, znajomością przedmiotu i ar- 
gum entacyą, pochodzącą z własnej myślowej 
pracy. Można bez przesady powiedzieć, że tej 
wartości studyum, w zakresie sztuki, pojawiło

*) J u l i u s z  K ( t a s a k  przez S t a n i s ł a w a  
W i t k i e w i c z a .  260 rysunków w tekście, 8 świa- 
tłodruków, 6 faesimiii kolorowych z akwareli. Por­
trety podług K. Wyczółkowskiego i St. W itkiewi­
cza. W a r s z a w a w a .  Nakład G e b e t h n e r a  i 
Wo l f f a .  1900.

się u nas po raz pierwszy. Oby inne gwiazdjr 
sztuki polskiej doczekały się jak  najprędzej 
podobnych monograiij, j a^ t a> co wyszła teraz 
z pod pióra Witkiewicza.

** *
Pracę swą o Kossaku kończy W itkiewicz 

temi słowy, które mogłyby służyć jej za m o tto : 
„Sztuka Kossaka jest jednym z najszczer­

szych przejawów1 ludzkiej duszy i najprawJzi- 
wszem odtworzeniem polskiego życia11.

Zdanie to streszcza całą książkę, gdzie kon­
sekwentnie, a z pomocą mnóstwa ilustracyj 
dowodzi W itkiewicz słuszności swego twierdze­
nia. Ponieważ jednak książka była pisana 
w w a r u n k a c h  c e n z u r a l n y c h  dla Kon­
gresówki nie mógł więc autor ani tak  pisać, 
!n i takich ilustracyj dołączyć do tekstu, któ- 
reby w silniejszym jeszcze stopniu poparły je ­
go twierdzenie. I  tak, n. p. niestety nie mogły 
znaleść wśród ilustracyj miejsca reprodukeye 
z tego mnóstwa prac, jakiemi Kossak uwie­
czni! epizody 1863 roku.

W stęp do studyum W itkiewicza stanowi 
krótka charakterystyka obecnego stanu umy- 
słowości społeczeństwa polskiego, począwszy od 
powstania ruchu pozytywistycznego, aż do chwili, 
k tórą to społeczeństwo przeżyło, „kiedy w nie- 
ukołysany jeszcze wir, zatoczony przez ruch pozy­
tywistyczny, Sienkiewicz rzucił swoje „Ogniem 
i Mieczem41. W iele dałoby się wprawdzie po­
wiedzieć o tem, co to ma za związek wewnę­
trzny z artystyczną działalnością Kossaka — 
ponieważ jednak trzeba być pewnym przegra­
nej , wstępując w sprzeczkę z takim dyale- 
ktykiem, jak Witkiewicz, przeto lepiej zacyto­
wać inne jego zdanie:

„Jeden ze strumieni myśli narodowej, wy­
party z łożyska przez bieg wydarzeń, wracał 
doń, "sadzając mnł użyźniający, zebrany po 
obcych brzegach i grając szumem fal dobrze 
znanym.

„Nietylko u nas tak  bywa. Niedawno cała

i raneya poruszyła się i odetchnęła pod wra­
żeniem „Cyrano de B ergerac11 R o s t a  n d ’a, 
który w duszną, marną i cuchnącą atmosferę 
interesów bieżących wniósł świeży i młody duch 
plemienny F rancy i.41

Zaznaczywszy, iż u nas są ludzie (artyści), 
lgnący do „prądów myśli, do form twórczości 
inuych społeczeństw11, twierdzi autor, że byłby 
w błędzie ten, „ktoby myślał, że nie przyjdzie 
ktoś opowiadać o „starym dziadku11, lub, że 
następne pokolenia, nie mając nowych, nie wy- 
dobędą starych ksiąg, w których krystalizuje 
się „ ja“ narodowe, ’ me będą ich kochać i żyć 
z niemi.41

Następny rozdział poświęca W itkiewicz wy­
jaśnienia otoczenia (tła), na, jakiem urabiała 
się w samych zaczątkach działalność Kossaka, 
a z nią i jego talent. Stacza on przytem go­
rącą walkę z teoryą „środowiska11, które jako­
by miało wywołać jego pofroUnie artystyczne, 
a podnosi natom iast „łączność między nim a 
jego krajem  i ludźmi11. Tu chyba W itkiewicz 
się myli. Przodkowie Kossaka nie byli Pola­
kami, a jego zamiłowanie do  ̂kraju, ludzi i rze­
czy polskich obud/iło się dopiero pod w pływem 
otoczenia rdzennie polskiego, w którem prze­
bywał, jak  o tem dowiadujemy się z krótkiego 
szkicu biograficznego, podanego przez autora. 
Przecież naw et tak i W incenty Pol, syn urzę­
dnika austryackiego, stał się poetą, głoszącym 
polsko-szlaeheckie ideały.

Krótką, lecz lapidarną jes t charakterystyka 
zaczątków sztuki polskiej, kiełkujących w W ar 
szawie, w latach pięćdziesiątych, gdy przvbył 
tam Kossak. Przy tej sposobności niechaj wolno 
będzie wyrazić żal, iż Witkiewicz tak  pobieżnie 
zbył lata artysty, które poprzedziły jego przy­
bycie do stolicy Polski, Ta pierwsza epoka 
„w arszaw ska44 życia K o s s a k a  jest bardzo 
pobieżnie scharakteryzowana, podobnie, jak  jeero 
pobyt w Paryżu. Późniejszy pobyt w W arsza­
wie, do końca la t sześćdziesiątych, i pobyt 
w Krakowie, aż do zgonu w r. 1899 są na­

szkicowane zlekka pod względem anegdotyczuo- 
biograticznym. a pozbawione plastyki.

Być może, leżało to w intencyach V rLkie- 
wicza, który posł anowił na tle monografii Kos­
saka dać folgę swoim zapatrywaniom na rozwój 
sztuki wogóle. w każdym razie jednak studyum 
jego na tym punkcie szwankuje.

Znajduje on przy tem sposobność do wygła­
szania tonem apodyktycznym, iż w mieście, 
„tak małem, jak  Kraków, indywidualność i sła­
wa M atejki przesłaniały wszystko inne44. Skut­
kiem tego, czy postronnych wpływów, wyrobić 
się miała dookoła Kossaka „pewna próżnia-4. 
,,0 n 44, mniej ceniony w samym Krakowie, „nie 
przestał mieć uroku dla reszty naszego społe­
czeństw a44.

Dla tych, co mają w pamięci stanowisko, 
zajmowane przez Kossaka w Krakowie, podo­
bne twierdzenie jes t poprostu zabawne Obok 
M atejki pracował Kossak, a względem Kossaka 
publiczność krakowska, k tóra „przepadała44 za 
nim, jako artystą  i człowiekiem, nie żywiła 
innych uczuć, niż Witkiewicz. A jeżeli kogo 
otaczała s p l e n d i d  i s o l a t i o n  — to wła­
śnie mistrza Jana,

Pojawienie się każdej pracy Kossaka w Su­
kiennicach było przyjmowane ogólnym aplau­
zem — był to „wypadek dnia44, nasze zaś, 
wprawdzie ubogie snołeczeńst.wo galicyjskie, 
z arystokracyą na czele, siliło się, aby prace 
Kossaka pozostały w kraju.

Witkiewicz, oprócz innych zalet pisarskich, 
ma wielkie zdolności, jako stylista. W arto prze­
czytać ustęp, którym kończy swój życiorys Kos­
saka.

„Ale poza dobrym i prawym człowiekiem, 
który przeżył w zgodzie z ludźmi i w pracy 
życie, poza dobrym kolegą, miłym towarzyszem 
zabawy, dziadkiem pieszczącym wnuki — jest 
wielk; artysta  o niesłychanie subteinem poczu­
ciem natury, o błyskawicznej obserwacji, o za­
dziwiającej zdolności odtwarzania ogromnego 
zakresu zjawisk życia. Ten Kossak, którego

życie przeszło wśród puszcz czarnych, bezmier­
nych stepów, łąk wilgotnych skrzących się kwia- 
tami i który był obecny na polach Ohocima i 
Kircholmu, który widział chorągiew husarską 
w blaski] /łi)f.ej kurzawy, lecącą na namioty 
wielkiego w ezyra, k tóry  gadał z ziemią i nie­
bem, k tó rj obejmował wzrokiem niezmierny 
obszar od Tatr po Bałtyk, ten Kossak, po któ­
rym zostaje „siła fa ta ln a44 jego talentu  — o 
tym Kossaku jes t jeszcze wiele do powiedze­
n ia44.

Umie pisać W itkiewicz! On wciela się nie­
jako w swego kolegę po pendzlu i wypowiada 
zań słowem żywem prawdy, które powinny stać 
się rodzajem ewangelii dla młodszego pokolenia 
artystów.

Zdania, mieszczące w sobie te  prawdy, nie­
raz gorąco patryotyczne, obrane są w formę 
aforyzmów, którym — cokolwiekby ktoś my­
ślał o sztuce — głębokości odmówić nie mo­
żna.

Spotykamy między niemi takie: „W szystkie 
nasze środki malarskie są konwencyonalne, 
sztnezne, jakkolwiek służą do wydobycia wra­
żenia prawdy — życia44.

„Kossak którego przedewszystkiem intereso­
wał charakter kształtu  i ruchu przedmiotów, 
k tórj1 musiał z, niezmierną szybkością notować 
zmienne chwilowe przejawy życia, Kossak mu­
siał uciec się do Lnii, jako najszybszego, naj- 
podatniejszego dla swoich celów środka sztuki 
m alarskiej44.

„Malarz widzi to tylko i to pokazuje innym 
w Kwoich obrazach, co uświadamia44.

„ D l a  a r t y s t y  ś w i a t  o ś w i e c o n y  j e s t  
p o d w ó j  n e m  ś w i a t ł e m :  s ł o ń c a  i p r o ­
m i e n i  j e g o  w ł a s n e j d n s z y “.

Takich aforyzmów napotyka się setki wr pra­
cy W itkiewicza — niestety, niema miejsca dla 
ich przytoczenia. (Dok. nast.)

Józef Trepka.
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co^niK ow i na polu ludowem, uchwalono równo­
cześnie wyrazić jak  najżywsze podziękowanie 
za jego pracę dla sprawy ludowej z prośbą, 
by i w przyszłości nie szczędził trudów około 
oświecania i uobywatelania szerokich kół wło- 
ściaństwa. Znaczącym był objaw, że na ow«m 
posiedzeniu, które się odbyło przy współudziale 
przeszło 80 najwybitniejszych włościan, ani je­
den głos nie odezwał się za kandydaturam i 
Żygulińskich, Dobijów, Sikorskich itp. paniczów 
z pod ciemnej gwiazdy. Lud poznał dokładnie 
zalety tych panów i przeszedł nad nimi z u- 
śmiechem politowania do porządku. W śród okrzy­
ków : Niech żyje Polska! Niech żyje lud! ro ­
zeszli się zgmmadzeni szczęśliwi z wyboru 
kandydatów, oddanych sercem i duszą sprawie 
ludowej i podniesieni na duchu do dalszej pracy 
około ugruntow an:a swoich ideałów".

Nowy Sącz, 13 listopada. W  gminach Kuno­
wie, Fałkowy i Jam nicy odbyły się prawybory 
kary i V nowosądeckiej. Zwyciężyła partva sn- 
syalno-demokratyczna, zaś w gminach Wielo­
polu, Wielogłowach, Dąbrowy. Kurowie, Woli 
kurowskiej, Klimkówce, Białowodzie Polskiej 
i Skrzętli zwyciężyła partya Potoczków. W  Sta­
rym Sączu odbędą się prawybory w dniu 16 
bm., przy których wybranych być ma 9 wybor­
ców samych socyalistów, gdyż ma tam większość 
partya  socyalno-demokratyczn*.

W 6orlicach odbyło się w niedzielę dnia 11 
listopada zgromadzenie przedwyborcze zwołane 
przez p. Biechońskiego i pod jego przewodni­
ctwem. Wybrano komitet wyborczy dla I V i \  
kuryi.

Następnie uchwalono zgodnie z wnioskiem 
referen ta z wyraźnym naciskiem na niezawi 
słość od kom itetu centralnego, tudzież z dodat­
kiem, iż nie należy także wchodzić w kontakt 
ze stronnictwam i ks. Stojałówskiego i dra Da­
nielaka, albowiem stronnictw a te coraz wyra­
źniej graw itują do stańczyków.

Obszerną dyskusyę wywołała sprawa solidar­
ności Koła polskiego. Prezydyum i mniejszość 
zgromadzenia były zdania, że posłowie demo­
kratyczni powinni warunkowo tylko wstąpić do 
Koła. t. j. pozostać w niem tylko w raGe od­
powiedniej zmiany statutów. W iększość była 
bezwzględnie przeciwną Kołu. W obec tego pre­
zydyum opuściło zebranie, poczem większość 
wybrała nowe biuro wiecowe i uchwaliła, że 
posłowie demokratyczni nie powinpi należeć do 
Koła, lecz przystąpić do między klubowej orga­
n izac ji polskiej o charakterze ludowym.

Z Krosna donoszą do „Kuryera Lwowskiego": 
Z wiarygodnego źródła się dowiadujemy, że 
walkę przeciw kandydaturze Stapióskiego pod­
jęto nie na żarty. Cały fundusz wyborczy, ja­
ki zebrano, przeznaczono na walkę przeciw Sta- 
pióskiemu. Kontrkandydat sędzia J a b ł u ó s k i  
objeżdża dwory i mucherów wyborczych, pro­
sząc o głosy. Najwięcej liczą na poparcie dra 
Jacka Jabłońskiego, fizyka z Liska. Zapowia­
dają, że ze strony urzędowej będą przedsię­
wzięte wszelkie środki celem obaleni i kanJy 
datury Stapińskiego. Ma to być odwetem za 
to, że Stapiński najbardziej się sprzeciwiał 
wstąpieniu ludowców do Koła polskiego.

Dzisiejsze Chiny,
(Zamiłowanie Chińczyków do gier hazardownych. — Roz­
maite rodzaje oler i loteryj. Pojęcie grzeczności i ro 
znmii ■ Chińczyków. — Co rozumie Chińczyk przez rato­
wanie swe] „tw arzy“. — Teatralność I przesada Chińczy­

ków. — >ch skutki).

Chińczycy są narodem zamiłowanym więcej w 
rozmaitego rodzaju grach hazardownych, loteryach 
i zakładach, niż np. W łosi lub Anglosasi. Rząd 
chiński wprawdzie występuje bardzo ostro od naj­
dawniejszych czasów przeciw domom gry i graczom, 
lecz wszelkie jego usiłowania w kierunku zmniej­
szenia namiętności do gry w narodzie chińskim po­
zostały bezskuteczne.

Jedną % najwięcej uprawianych gier hazardo­
wnych w Chinach jest gra zwana f a n t a n y. Za­
sadza się ona na tem, aby gracze odgadli, czy i 
jaka pozostanie reszta po rozdzieleniu na cztery 
równe części pewnej ilości drobnej monety miedzia­
nej, k a s z ,  którą im bankier przedstawia przykry­
tą jakiemkolwiek naczyniem. A więc, czy w reszcie 
pokaże się jedna, dwie Inb trzy sztuki monety, czy 
też wcale reszty nie będzie.

Inną grą w tym rodzaju jest zgadywanie ilości 
ziarn w pomarańczy. Każdy z uczestników gry za­
powiada pewną cyfrę, dając swą wkładkę bankie­
rowi. ten zaś obiera ze skurki pomarańczę w oczach 
graczy. Szczęśliwiec, który odgadł najbliższą cyfrę, 
dostaje z powrotem potrojoną wkładkę, dwaj inni 
z kolei podwojoną — reszta stawek przepada na 
rzecz bankiera.

Charakterystyczną, bo związaną ze stosnnkami 
życiowemi Chińczyków jest inna gra, którą nale­
żałoby nazwać właściwie loteryą lup totalizatorem. 
Rozchodzi się w niej o to, kto zgadnie największą 
ilość nazwisk kandydatów, z pewnej okolicy, któ­
rzy zdadzą pomyślnie egzamin na stopień uczonego 
w Pekinie. Przedsiębiorca podobnej loteryi notnje 
sobie ich nazwiska, a potem zakłada się z pnldi- 
cznością o wynik. Każdemu zakładającemu się wol­
no wybrać 20 nazwisk, a wygrywa ten, kto od­
gadł z pomiędzy nazwisk największą liczbę mło­
dych ludzi, co otrzymali stopień uczonego. Jestto 
pewnego rodzaju totalizator, roznamiętjiiający nie­
mniej Chińczyków, jak Europejczyków, lub  ̂ Amery­
kanów, totalizator wyścigowy Zamiłowanie w tej 
loteryi przyczyniło się niemało do upowszechnienia 
telegrafu w państwie Niebieskiem, gdyż za jego 
pośrednictwem rozchodzą się szybko po całym kra­
ju wieści o wyniku egzaminów w stolicy, na które 
dawniej długo czekać trzeba było.

Oprócz wymienionych, mnóstwo innych gier jest 
w użyciu, a Chińczycy im są biedniejsi, z tym 
większym zapałem im się oddają, rujnując się na 
korzyść utrzymujących domy gry i zawodowych 
szulerów.

Jedną z osobliwości, jaką spotykamy w chara­
kterze Chińczyka, do jakiejkolwiek należałby un 
sfery społecznej, jest jego stosunek do współoby­
wateli. Ten stosnnek opiera się na grzeczności o 
formach niezmiernie wyrafinowanych, a mających 
swe uzasadnienie w dziwacznych dla nas pojęciach 
chińskich. Chińczykowi rozchodzi się przedewszyst- 
kiem o to, aby, wedle wyrażenia chińskiego, mógł 
uratować swoją „twarz“. Gotów on nawet poświę­
cić życie, byle ta „twarz" wyszła cało. Pod tem 
wyrażeniem syn państwa Środka rozumie honor,

pojmowany jednak znpełnie inaczej, niż n nas. 
Skłamać, wyprzeć się w żywe oczy popełnionego 
występku, u Chińczyka nie uchodzi za czyn nieho- 
norowy, bo kłamstwo wywołane koniecznością, uwa­
ża on za coś nieuniknionego. Dlatego też Chińczyk 
wypiera się każdej popełnionej zbrodni, lub wy­
stępku, bo w ten sposób ratuje swoją „twarz“, 
którą traci, gdy zostanie przekonany lub przy- 
chwytany na gorącym nczynku.

W  analogiczny sposób rząd chiński za pomocą 
bezczelnych kłamstw ratuje wobec poddanych swoją 
„twarz", okłamując ich w edyktach na punkcie 
ustępstw, czynionych „czerwonym dyabłom". Gdy 
dowiadują się z nich oni o kontrybucyi zapłaconej 
„ barbarzyńcom “ — to nazywa to rząd cesarski da­
rem z łaski, uczynionym przez bogdychana tym 
biedakom, którzy u siebie w domu jeść co nie mają. 
Podobnie tłómaczone są ustępstwa terytoryalne, na 
korzyść cudzoziemców.

Zwolennik zapamiętały form grzeczności, ■ Chiń­
czyk każdy nie waha się w danym razie popełnić 
samobójstwo, gdy sądzi, że nie zdołał dostatecznie 
ochronić swej „twarzy", którą utracił przez dozna­
ną obelgę. Do takiej obelgi wystarcza, aby nie za­
chował względem niego któryś ze współziomków' 
należnych mu formułek grzeczności. Skutkiem tego 
kultu form towarzyskich rozwinęła się u Chińczy­
ków w wysokim stopniu teatralność i przesada, 
przejawiająca się na każdym krokn. Chińezyk, mó­
wiąc o najpospolitszej, najdrobniejszej rzeczy, wpa­
da w patos, giestykulnje, klęka i bije głową o zie­
mię. Mówiąc do dwóch, ‘trzech osób, używa tonn, 
jak gdyby przemawiał do tłumu, a wszystko to 
czyni najchętniej, aby zachować formy towarzyskie 
i ochronić swoją „twarz", o którą jnu tak chodzi.

Wynikiem tej teatralności jest także upodobanie 
Chińczyków we wszelkiego rodzaju uroczystych pro- 
cesyach które urządzają przy każdej sposobności 
z wielką pompą. Ponieważ zas świąt właściwych 
obchodu nie znają, a święta tygodniowego nie znają 
wcale, służą im przeto za pozór do takich pocho­
dów wszystkie uroczystości rodzinne, jako to- śln- 
by, pogrzeby i urodziny, oraz uroczystości publi­
czne, jak inetalacye nowych urzędników itp, Wo- 
góle odznaczając się oszczędnością, na takie cele 
Chińczyk nie żałuje grosza.

Kronika krakowska.
(Na ulicy I w resłauracyi Berka. — Jan Patkowski i je­
go losy. — Kasia. — U Macharskiego. -  Rozmowa z n. 
Liczkiewiczem. — Przysługa dla redaktora. — Nowa po­

sada. — Wyznanie p. Bączkiewicza.

Wracając z poza rogatki późnym wieczorem do 
miasta, ujrzałem na ulicy przy Chodniku stos ru­
pieci, które były sprzętami domowemi. Żelazne łóżko 
składane i stół o trzech nogach podpierały się na­
wzajem, wyplatane trzciną krzesło z giętego drze­
wa leżało opodal, jak gdyby przyczajone do ucie­
czki, a siennik wypchany niezbyt obficie słomą, 
z przyzwyczajenia rozłożył się jak długi na ulicy. 
W podwójnem świetle, padającem z góry, od lampy 
i z bokn, przez szyby szynku, rupiecie te mogłyby 
zająć malarza, z pewnością jednakże nie skusiłyby 
najskromniejszego nawet złodzieja. Mimo to czu­
wała nad niemi dziewczyna, która siedziała na ku 
frze i z zimna, czy z nudów uderzała o bok jego 
piętami

— Czy się przeprowadzacie ? — zapytałem bez­
wiednie.

— A co komu do tego — odpowiedziała dziew­
czyna.

W tej chwili z szynku wyszedł mężczyzna w nie­
bieskiej bluzie robotniczej i zataczając się, przystą­
pił do dziewczyny

— Wstań-no — zawołał ostro.
Dziewczyna powstała z kufra, a mężczyzna o- 

tworzył go i wydobył z pustej prawie przestrzeni 
stary, czarny surdut, poczem silnie zatrzasnął wie­
kiem.

— U Berka lepiej ci będzie — mówił, ogląda­
jąc snrdnt do światła, a zobaczywszy mnie, zawo­
łał. — A pan czego tutaj stoi ? Zachciewa się pa­
nu mojej Kasi, co ? A kości porachować pann, co ?

Milczałem, wiedząc, że jedno słowo spowodować 
mogło baidzo niemiłe dla mnie zajście.

— A może pan „każe" jednę bodaj „blachę" — 
mówił dalej, stanąwszy przedemną. — Myślisz pan, 
że Berek jest gorszy od Hawełki, albo od Wenzla, 
co ? A może pana wstyd ze mną pić, co ? No, cze­
góż pan nie otwiera „dzióba" '!

— Niech ojciec nie zaczepia spokojnych ludzi — 
upomniała go dziewczyna.

— Spokojnych ludzi ? powtórzył mężczyzna. — 
A czy są na świecie spokojni Indzie ? Ja byłem 
spokojny i wyrzucili mnie na bruk. Chodź pan, ja 
każę dać „blachę".

Poszedłem z ciekawości do szynku, którego wła­
ściciel p. Berek przyjął mnie z ostentacyjną grze­
cznością. Kazałem podać kolacyę i oto wkrótce mój 
towarzysz nieznajomy pił „czarne" piwo, jadł gę- 
sinę i opowiadał jednocześnie.

— W ie pan, kto ja jestem ?
— Nie wiem.
— Jestem Jan Patkowski, a Berek poświadczy, 

żem porządny człowiek.
— Bardzo porządny —  zapewniał Berek. — 

Przecież ja pana Pałkowskiee-o znam od pięciu lat, 
a p. Patkowski zawsze płacił rzetelnie i teraz wi­
nien mi tylko dwanaście szóstek.

— Nie prawda, guldena — zaprotestował Pał 
kowski, a potem zwrócił się do mnie. — Byłem 
na ^ le i  „szyberem", ale podźwigałem się i mu­
siałem wyleżeć dwa miesiące n św. Łazarza. Żona 
„zaganiała" w domu, jak mogła i nagnała na sie­
bie chorobę. Gdy wróciłem, zastałem ją wychudłą, 
jak szczypa. Na kolei nie było już miejsca dla 
mnie, więc chodziłem, gdzie się trafiło, do roboty, 
a tymczasem żona coraz to bardziej zapadała i na­
reszcie poszła na Rakowice. Trochę wydałem na 
doktora, trochę na aptekę, trochę na pogrzeb i zo­
stałem bez grosza-, sprzedałem wszystko, nawet ko­
rale, które dostała Kasia od swojej chrzestnej ma­
tki. Nie płaciłem czynszn przez dwa miesiące, a 
chociaż od pięciu lat nigdy nie chybiłem mojemu 
gospodarzowi, wyrzucił mnie na ulicę. Już tak 
dziewiąty dzień siedzę u Berka i tułam się z moją 
córką.

Wetknąłem 1 ałhowskiemu trochę monety do rę­
ki, zapłaciłem za kolacyę i opuściłem „restauracyę" 
Berka. W yszedłszy na ulicę, spostrzegłem Kasię,

Położyłem pieniądz na kufrze i czemprędzej po­
spieszyłem do miasta. Ponieważ n Berka wypiłem 
tylko niecałą szklankę „czarnego", udałem się prze­
to pod „palmę", ażeby się przekonać, aiali rzeczy­
wiście p, Macharski nie jest lepszy nd Berka. Za­
ledwie nsiadłem przy stole i zdołałem sobie zamó­
wić polędwicę, zjawia się niespodziewanie p. Jerzy 
Bączkiewicz i zajmuje miejsce obok mnie.

— Jakże szanowne zdrowieczko ? — zaoytuie 
słodko.

— Jak na jesień i geograficzną szerokość miej­
sca. na którem siedzimy, dosyć dobre.

P, BąezkieYi icz spujrzał na mnie podejrzliwie i 
rzekł znowu słodko:

Chwała Bozi... Czyby dobrodziejaszek nie po­
zwolił wódeczki.

— Dziękuję.
Przyniesiono mi polędwicę, którą zacząłem skwa­

pliwie jeść, sądząc, że pan Bączkiewicz nszanuje 
mój głód. Jakoż milczał długo, aż nagle ni stąd 
ni zowąd zapytał:

— Mój dobrcdziejaszku. co to za człowiek ten 
wasz redaktor ?

— Niech pan zapyta p. Sokołowskiego; podobno 
gorszy niż Rotter.

Bączkiewicz spojrzał na mnie jeszcze podejrzli­
wiej, mimo to jednakże mówił dalej:
— Bo to ja przez dobrodziejaszka chciałbym się 
przysłużyć p. Konopińskiemu.

— Niech się pan przysłuży bezemnie.
— Teraz są wybory, więc tam u was w reda- 

kcyi schodzą się nici politycznego kłębka — pra­
wił p. Bączkiewicz, ignorując moją uwagę. — Mój 
syn Bolek -przydałby się wam nadzwyczajnie, a 
chłopak nie głupi. Praktykował n kupca, potem n 
zegarmistrza, a teraz od dwóch lat siedzi mi na 
karku. Jużci, mnie przy tylu dzieciach ciężko wy­
żywić go i odziać..,

— Więc chcesz pan tę ozynność powierzyć „No­
wej Reformie" ?

— O, niech Bozia broni! — protestował p. Bą 
czkiewicz. — Jabym chciał wyrobić mojemu syno­
wi posadę agitatora wyborczego. Dacie mu dyety 
dzienne, a on się zwinie dobrze.

— Niechże się zdrów zwija, ale nie n nas. Swo 
ją drogą przysłużyłeś się pan nietylko p. Konopiń 
skiemn, ale także i czytelnikom .Nowej Reformy", 
naszą bowiem rozmowę powtórzę dosłownie w „Kro 
nice krakowskiej “ ku ■ ich nciesze. A teraz przy 
sługa za przysługę. Jeżeli pan chcesz wyrobić swo- 
mu synowi posadę agitatora wyborczego, to niech 
się pan uda do sąsiedniej kamienicy na pierwsze 
piętro.

P, Bączkiewicz zmierzył mnie od stóp do głowy 
i z miną obrażonego mocarza odpowiedział:

— „Takie buty" V No to ja powiem dobrodzie- 
jaszkowi, że syn mój otrzymał już taką posadę: 
padam do nóg.

— Niepotrzebnie. Grabiec.
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Stanisław Scłmiir-Pepłowski.
Ze Lwowa otrzymaliśmy dziś telegrafem ża­

łobną wiadomość o śmierci wybitnego tam tej­
szego literata, sekretarza lwowskiego Koła li­
terackiego i Towarzystwa dziennikarzy polskich, 
Stanisława Schniir-Pepłowskiego.

Działalność jego literacka, mimo że śmierć 
ją  przecina w sile wieku a u to ra , pozosta­
wiła po sobie obfity owoc w postaci pokaźnego 
szeregu tomów, pie licząc już mnóstwa a rty ­
kułów i fejletonów, rozsypanych po pismach. 
Ponadto dała ona niezmordowanemu pracowni­
kowi tę moralną satysfakcję, iż znalazł powo­
dzenie u publiczności, jak  żaden może dotąd 
antor historyczny, gdyż prace jego w ciągu 
niewielu miesięcy bywały rozkupione, tak  że 
musiano zarządzać ponowne ich nakłady.

A oprócz tych literackich, ś. p. Schnur-Pe- 
płow°ki miał jeszcze społeczne zasługi, jako 
dzielny pracownik w wi< lu stowarzyszeniach i 
instytucyach lwowskich. P racę tę rozpoizął już 
jako młody akademik w lwowskiej Czytelni 
akademickiej, w której odegrał wybitną rolę i 
wytrwał na stanowisku do ostatniej chwili, 
poświęcając swe siły, nadwątlone chorobą i 
częstemi w ostatnich czasach wybuchami krwi, 
instytucyom mającym doniosły cel; szerzenia 
życia towarzyskiego i samopomocy wśród dru­
żyny dziennikarsko-literackiej. To też słusznie 
mu się należało wyróżnienie, jakie spotkało go 
na zeszłorocznym słowiańskim zjeździe dzienni­
karskim, w którym obrano go generalnym se­
kretarzem  tego zjazdu.

Po opuszczeniu uniwersytetu ś. p. Schniir- 
Pepłowski poświęcił się pracy dziennikarskiej 
i wstąpił do ,.Dzienr.ika Polskiego", w którym 
przez dłuższy czas sprawował, oprócz innych 
zajęć redakcyjnych, dział literacki i krytyki 
teatralnej. Równocześnie zaczęły się pojawiać 
w odcinkn tego pisma z jego podpisem prace 
historyczne, jak wyborna a obszerna recenzya 
dzieła Piekosińskiego: „O dynastycznem pocho­
dzeniu szlachty polskiej", :ak polemirzno-histo- 
ryczna razpraw a o stanowiskn powieściopisarza 
Zygmunta Kaczkowskiego w r. 1863, jak prze- 
dewszystkiem szereg fejletonów „Z przeszłości 
Lwowa", a następnie i Galicyi.

Po kilku latach przeszedł do „rezerwy dzien­
nikarskiej", opuściwszy redakcyę „Dziennika" 
i odtąd oddał się zupełnie wydawaniu prac hi­
storycznych, które napisane zajmująco, a w to­
nie popularrym, miały wielkie powodzenie. J e ­
dnak w Pepłowskim pozostał nietknięty nerw 
dziennikarski i zmysł dla aktualności: oto nie- 
dał się pociągnąć |~griiblerstwu" historycznemu, 
lecz wybierał tem ata żywotne, bliskie, a prze- 
dewszystkiem dzieje naszego narodu w ciągu 
X IX  wieku miały w nim zapalonego praco­
wnika.

Z prac jego wymieniamy tylko niektóre: jak 
„Dzieje tea tru  lwowskiego", „Z przeszłości Ga­
licyi", „Za orłami Napoleona", „Powstanie Ko- 
teiuszkowskie", „Jeszcze Polska nie zginęła", 
„Rok 1848" i wiele innych dzieł, któremi się 
rzetelnie naszej literaturze i publiczności przy­
służył.

Dziś to serce bić przestało, dziś ta  ręka nie­
zmordowana w pracy literackiej opadła bez­
władnie. To jednak, co w ciągu krótkiego życia 
zdziałać zdołała, wystarcza do zapewnienia mu

siedzącą jnż nie na kufrze,-lecz na sienniku w ten I pam ięci ogółu i z piersi jego  kolegów  wywo- 
sposób, że przez otwór wsadziła nogi du słomy. | łu je w estch n ien ie: „Cześć jego pam ięci!"  
Zbliżyłem się do dziewczyny i podałem jej koronę. S tan isław  Schniir-Pepłow ski umarł m ając lat 

— Ja nie taka — odrzekła, odsuwając moją 41. P ozostaw ił żonę i syn a  Pogrzeb jego  odbę- 
r ę k ę . _________________________________________ ' dzie się  w  p iątek  o g. 3 popołudniu.____________
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Odezwa. Szkoła polska imienia królowej Jadwigi 
otwartą będzie w roku bieżącym na kresach Gali­
cyi w Zwardoniu, jako w roku jubileuszowym uni­
wersytetu Jagiellońskiego. Pomimo, że kobiety nie­
mal wszystkich sfer składają swe oszczędności na 
tę szkołę, która ma być pomnikiem, wystawionym 
po pięciu wiekach dla tej szlachetnej królowej, ale 
jak dotąd, fundusze są niedostateczne, gdyż do do­
kończenia tej budowy potrzeba jeszcze 8 .000  koron, 
przeto zarząd krakowskiego Koła pań Towarzystwa 
„Szkoły Indowej" wraz z zaproszonym komitetem 
pań dla powiększenia funduszu na budowę tej kre­
sowej szkoły postanowił urządzić w pierwszych 
dniach grudnia b. r. loteryę gospodarczą. Ufny, iż 
znajdzie poparcie n całego ogółu kobiet i obywa­
telstwa krakowskiego, zwraca się z prośbą o nad­
syłanie choćby najskromniejszych datków lnb fan­
tów na szkołę w Zwardoniu dla uczczenia królowej- 
Obywatelki, pod niżej wskazanemi adresami: Idalia 
Pawlikowska (Karmelicka, 56), Marya Siedlecka 
(Szpitalna, 7), L. Owczarkiewicz (Grodzka, 69), E. 
Bałucka (Floryańska), E. Chmurska (Poselska). Z. 
Gustawska (Retoryka, 2), O. Hubaczek (Floryańska), 
A. Jentysowa (Batorego, 22 ), Edmundowa Klemen- 

(św- Anny), Z Lubomęska (Batorego, 
22), Kamocka ''Łobzowska), Sewerowa Maciejow­
ska (Batorego, 6), Janowa Markiewieżowa (Blich,

, V U  D ?  (św- Marka). Pożniakowa (W ielo­
pole), H. PiernikarsKa (JngielJnńska, 5), Petelenzo- 
wa (Studencka), Fr. Redykowa (Sienna, 7), Wincen- 
towa Wodzinowska (Swoszowice).

Koło nauczycieli Szkół Wyż»ZyCh w Krakowie 
odbędzie w sobotę dnia ly  b. m. o godz. 6 wie­
czorem posiedzenie w Collegium novnm. Porządek 
dzienny 1. Wniosek wydziału w sprawie utworze­
nia stałej kom isyi, colem ciągłych starań o prze­
prowadzenie doniosłych uchwał; 2. wniosek Towa­
rzystwa nauczycieli szkół wyższych i krakowskiego 
Koła co do urządzeń szkół średnich; referent prof. 
K. Kunz; 3. pogadanka o egzaminach nauczyciel­
skich, zagai iyrektoi dr J. Petelenz.

Towarzystwo Biblioteki słuchaczów prawa
dokonało wyboru nowego zarządu na r. 1900/1901 , 
do którego weszli; Zygmunt Lisowski jako prezes, 
Stanisław Spitzer jako wiceprezes, Zygmunt Wusa- 
towski lako skarbnik, Władysław Smolarski jako 
I sekretarz, Stanisław Spis jako sekretarz II, Fran­
ciszek Bossowski i Michał Szybalski, jako członko­
wie. Do komisyi skontrującej wybrani zostali: Se­
weryn Siekirski (przewodniczący), Eustachy Gaert- 
tner. Wacław Kawski, Markiewicz Aleksander.

Sprawy miejskie. Sekeya ekonomiczna Rady 
miasta odbyła wczoraj posiedzenie, na którem w za­
kresie swego działania uchwaliła projekt budżetu na 
rok 1901. Dy0knsva przybrała szersze, zasadnicze 
rozmiary i dotknęła wielu bardzo żywotnych spraw 
i potrzebnych inwestycyj, jakie w budżecie uwzglę­
dnione być powinny.

Wczoraj także obradowała komisya konsensowa 
Rady miasta pod przewodnictwem p. wiceprezydenta 
dra Pieniążka i uchwaliła cały szereg podań o dzier­
żawę i przeniesieuie konsensów.

Budowa Akademii handlowej. Komisya dla bu­
dowy gmachu Akademii handlowej w Krakowie u- 
chwaliła na posiedzeniu dnia 13 b m.: 1. przyjąć 
w zasadzie plany budowy, opracowane przez archi­
tekta p. K. Kns usa z tym dodatkiem, by skrzydła 
boczne zostały, Jak frontowe, podciągnięte do wyso­
kości druhiogo niętra; 2. udać się do sekcyi eko­
nomicznej Rady miasta z prośbą o oddanie gruntu, 
ofiarowanego przez Radę miasta Krakowa pod bu­
dowę szkoły, ta k , by budowa mogła się rozpocząć 
z wiosną 1901 r.; 3. udać się do sekcyi skarbowej 
Rady miasta i do Izby handlowej w Krakowie 
z prośbą o sfinansowanie uchwalonych z powodu 
jubileuszu cesarza na budowę Akademii funduszów 
w łącznej kwocie 160.000 koron.

Z teatru. Po szeregu sztuk poważnych na na­
stępną premierę wyznaczoną została wesoła faraa 
Sylvaine’a i Artus’a p. t.: „Damski komornik", kto- 
ra w zeszłym sezonie w Paryżu i Wiedniu .miała 
znaczny sukces śmiechu.

Następnemi nowościami będą „Sobótka" (Johan- 
nis Feuer) czteroaktowa najnowsza sztuka Suder- 
raanna, oraz 4-aktowa najDowsza komedya Bału­
ckiego „Blagierzy". Na miesiąc grudzień dyrekeya 
wyznaczyła z wielkiego repertoaru tragedyę Goe­
thego „Faust" z nową zupełnie a bogatą wystawą, 
do której już rozpoczęły się przygotowania w ko- 
stiumerm, a p. Spitziar zaczął malować nowe deko- 
racye.

W  jutrzejszem przedstawieniń „Za tarowanego 
koła" obsada będzie zmienioną. P*ni Siemaszkowa 
zagra swą świetną młynarkę- z dawniejszej obsady 
zostają pp. Kotarbiński, Przybyłowicz, Stępowski, 
W ójcicki, Puchalski. Senowska, a nowo zmienione 
role wykonają: panna Ordonówna (wojewodzianka),
pp. Popławski (Maciuś), Zawadzki (Leśny dziadek), 
Zawierski (Jaoiek), Mielewski (Drwal), Jednowski 
("Boruta) i Zelwerowicz (organista).

Z Towarzystwa muzycznego, w  poniedziałek
dnia 26 b, it. wystąpi w koncercie Towarzystwa 
muzycznego, Władysław Górski, który, osiedliwszy 
się od lat kilki u astu w Paryżu, po raz pierv.jj«y 
u nas daje się słyszeć Władysław Górski koncer­
tuje wszędzie wspólnie z Zygmuntem Stojowskim 
i w poniedziałkowym, wieczorze wykonają obydwaj 
artyści razem nieznaną u nas sonatę Cezara Fran- 
cka, a nadto koncert skrzypcowy Zygmunta Stojow- 
skiego. Bilety sprzedaje kancelarya Towarzystwa 
muzycznego w godzinach urzędowych.

o  sprawcach zamachu na p. Goetza - Ukocim- 
skiego i precedensach tego zamacha rozpisuje się 
obszernie korespondent „Ruchu katolickiego-. Ko­
respondent ów koniecznie chce uchwycić nici ruchu 
wśród młodzieży, który wywołać m ia ł, w dalszej 
konsekwencyi, napad na p. Goetza. Więc dowiadu­
jemy się z tej korespondencyi, że kiedyś (czasu 
nie podano) przybyć miał do Tarnowa jakiś nie­
znany jegomość, który w swojem mieszkaniu urzą­
dził „ołtarz Mickiewicza", ozdobiony obrazem Matki 
Boskiej Ostrobramskiej, co, zdaniem korespondenta, 
„elektryzować" miało młodzież szkolną, zwabioną 
do mieszkania owej tajemniczej osobistości. Drugim 
etapem w rozwoju „konspiracyi" miał być pochód 
z pochodniami, urządzony przez młodzież gimnazyal- 
ną i seminaryum nauczycielskiego w dniu 3 maja. 
Wreszcie punkt trzeci: uczeń seminaryum nauczy­
cielskiego, Styiiński, tensam, co wziął czynny udział 
w napadzie na p. Goetza, po skończeniu kursów, 
wstąpił na praktykę do rusznikarza Dudzińskiego 
w Tarnowie. Te wszystkie objawy wiąże korespon­
dent silnym szpagatem z napadem na p. Goetza,

ubolewając, że jegc intelektualni sprawcy ujdą ręki 
sprawiedliwości.

Wreszcie notuje korespondent tarnowski „Ruchu" 
dwa najnowsze fakta , z całą tą sprawą zostające 
w łączności: rewizyę u p. Gerżabka, urzędnika go­
rzelnianego w Tarnowie, u którego nic podejrzane­
go nie znaleziono — i pedagogiczną misyę p. Bo- 
brzyńskiego, który przybył do Tarnowa, i w wyż­
szych klasach gimnazyalnych wygłosił wielkie mo­
wy. wskazujące młodzieży właściwą drogę do obja­
wiania patryotyzmu.

Oo za szkoda, że p. wiceprezydent Rady szkol­
nej wcześniej nieco ni9 pomyślał o zaspakajaniu, 
przez szkołę, patryotycznych uczuć młodzieży i zbli­
żeniu nauczycieli do uczniów. Gdyby tej metody 
pedagogicznej się trzymano, młodzież w nauczycie­
lach widziałaby swoich właściwych doradców i opie­
kunów i nie szukałaby ich po za gronem nauczy- 
cielskiem. U nas wszystko robi się ...za późno!

Śledztwo w sprawie napadu na p. Gótza postę­
puje o tyle szybko, żt proces będzie się mógł od­
być jnż w styczniu.

Z Uniwersytetu. Pan Konstanty Zakrzewski, 
rodem z Warszawy, otrzymał dziś na tutejszym 
Uniwersytecie stopień doktora filozofii.

Nabożeństwo Żałobne za zmarłych członków 
I. Towarzystwa weteranów wojsk anstr. odprawione 
zostanie w piątek dnia 16 b. m. o godz. 8 rano" 
w kościele ks. Pijarów.

Z sali sądowej. W  dalszym ciągu wczorajszej 
rozprawy przeciw Janowi Grabetzowi, Oskarżonemu 
6 zamordowanie żony pięciu strzałami z rewolweru, 
składali orzeczenia znawcy pp. dr Schaitter i dr 
Filimowski. Zaznaczyli oni, że obwiniony działał w 
danym wypadku z całą przytomnością umysłu. — 
Obrońca dr Rabinowicz zaządał odesłania obwinio­
nego pod obserwacyę ze względu na stan jego u 
mysłu. Obwiniony domagał się także, ażeby go od­
dano do szpitala TryDunał po naradzie odmówił 
żądania obrony i postawił pytanie w kierunku zbro­
dni morderstwa. Obrońca domagał się ewentualnego 
pytania co do zbrodni zabójstwa.

Po wywodach oskarżyciela, zastępcy prokuratora 
p. dra Ptasia i obrońcy adwokata dra Rabinewicza, 
oraz po resume p, przewodniczącego, przysięgli udali 
się na naradę i zażądali ewentualnego pytania w 
kierunku zbrodni zabójstwa. Postawieniu tego py­
tania sprzeciwił się zastępca prokuratora p. dr Pt oś. 
Trybunał uchwalił jednak postawić żądane przez 
ławę pytanie, wobec czego p. oskarżyciel zgłosił 
zak alenie nieważności.

Przysięgli przez usta swego zwierzchnika p. W ł. 
Fischera wydali werdykt, zaprzeczający 7 głosami 
pytanie w kierunku zbrodni morderstwa; natomiast 
1? głosami zatwierdzili pytanie w kierunku zbro­
dni zabójstwa; również 12 głosami zatwierdzili py­
tanie, że zabójstwo spełnił na własnej żonie, tj. 
osobie, wobec której miał szczególne obowiązki. 
Trybunał za tę zbrodnię skazał' obwinionego na 12 
lat ciężsiego więzienia z 2 postami co miesiąc i 
ciemnicą co roku w dniu spełnienia zbrodni, tj. 18  
września. Zasądzony zastrzegł sobie 3 dni czasu 
do namysłu. Rozprawa zakończyła się o godz. 10  
w nocy.

Dzisiaj toczyła się rozprawa przeciw Ignacemu 
Łabińskiemu, b. pocztmistrzowl w Lipnicy Murowa­
nej oskarżonemu o popełnienie, w ostatnich miesią­
cach swego urzędowania szeregu sprzeniewierzeń 
kasowych przez fałszywą manipulacyę z przekazami 
pocztowemi, przfez co kilkanaście prywatnych- oso­
bistości, a gdy te przez skarb 
skarb państwa. na szkody mSFeryalną narażony zo­
stał. Oskarżony Łabiński, mężczyzna trzydziesto- 
kilkuletni, brunet, dosyć przyjemnej powierzchowno­
ści, siedzi na ławie w towarzystwie dozorcy wię­
ziennego; poszkodowany skarb państwa zasrępnje 
jeden z komisarzy urzędu pocztowego we Lwowie.

Rozprawie przewodniczy starszy radca sądc kr. 
p. Wawrausch, oskarża prokurator dr Trzaskowski, 
broni adw»kat dr Pawłowicz.

Po zamknięciu postępowania d»w adowego proku­
rator odstąpił od oskarżenia w dwóch punktach, 
przy których rozprawa nie wykazała winy podsą- 
daejgc, przez co pretensye poszkodowanych zmniej­
szyły się o sumę 4 4  koron.

Wyrok zapadnie po południu.
Z nitatek policyjnych. Zabłąkany chłopiec, znaj­

duje się w domu Mikołaja Heneka, przy ul. Berka 
1. 15.  ̂ Chłopca przyprowadzi! syn Heneka z ulicy 
Starowiślnej. Rodzice zabłąkanego nieznani

Wczoraj o godz. 10 wieczorem stróż nocny, peł- 
n'Ący słuŹDę w ulicy Stolarskiej, spostrzegł, iż ja­
kaś kobietk urządził* wbie nocleg w pace, stojącej 
przeć sklepem na podcieniach dominikańskich. Usta­
wiła ona pakę w ten sposób, że dno jej zwróciła 
ku ulicy, a otwór ku sklepom, weszła do środka 
ze swoim koszyczkiem i rozgościwszy się na dobre, 
ułożyła się do snu. Gdy stróż kobietę zaczął z no­
clegu wypraszać, kobieta obruszyła się na niego, 
w końcu jednak przekonana, że nocleg taki nie 
dałby jej należytego schronienia, poszła szukać da­
chu nad bezdomną głową gdzieindziej.

Anna Kndasiewicz zgubiła kwotę 140 koron w 
przejściu z ulicy Floryańskiej na Warszawską. —  
Hr. Platerowa pugilares z kwotą około 140 kor. — 
Marya Hojlig złoty zegarek. —• Niewiadomy spra­
wca skradł w piekarni Izraela Abrahamera sprzęty 
piekarskie.

Poparzenie. Wczoraj o godzinie 11 w nocy po- 
licya miejska w Podgórzu wezwała telefonicznie po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego z Krakowa do 
Anny Niewiadomskiej, służącej w domu pp. Ham­
merów, któru, nalewając naftę z flaszki do płonącej 
lampy, spowodowała eksplozyę nafty, przyrzem ule­
gła siluemn poparzeniu prawej r ę k i, twarzy i oba 
nóg Pogotowie Towarzystwa ratunkowego, udzie­
liwszy poparzonej pierwszej pomocy, odwiozło ją do 
szpitala św. Łazarza, gdzie pozostanie w dłnższem 
leczenia.

Również wczoiaj w nocy wzywanem było pogo­
towie Towarzystwa ratunkowego do leżącego na 
ulicy w boleściach 72-letniego starca, Jana Kar­
czewskiego. którego, stwierdziwszy u niego obra­
żenia wewnętrzne, odwieziono do kliniki chirurgi­
cznej.

Z powodu rewizyi, dokonanej d. t> b. m. w lo­
kalu redakcyi i administracyi „Kuryera lwowskie­
go", która posłużyła organom prasy klerykalno-re- 
akcyjnej do ubliżających polskiemu stronnictwu u- 
dowemu insynuacyj. reprezentacya tegoż stronnictwa 
wniosła zażalenie do prezydenta ministrów dra Kór- 
bera. — Takiej samej treści zażalenie wniósł do 
prezjdenta ministrów i ministra sprawiedliwości także 
p. Bolesław Wysłouch. Donosi o tem „Kuryer lwów- 
ski ̂ ,

Koło imienia Adama Asnyka we Lwowia, fi­
lia krakowskiego Towarzystwa szkoły ludowej, od'
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pW doroczne zgromadzenie swych członków. Pre­
isem  Towarzystwa wybrany został redaktor Kle­
i n a  Kołakowski, pierwszym jego zastępcą radca 
o*ef Chnłodecki, a drngą zastępczynią pani Wanda 
kiecka. Do wydziału weszli pp.: Gołębiowska, Gru­

zińska, Jaroszyńska, Kruczkowski, Szwarce, Btczat 
®°Wska, poseł Soleski i H. Zbierzchowski. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził wy- 
uF Adolfa Brunickiego na prezesa i Edwarda Ko­

c k ie g o  na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
%idku.

Wodociągi W Biały. Cesarz zatwierdził uchwa­
ły  przez Sejm galicyjski projekt ustawy, nakła- 
^lącej na właścicieli realności w Biały obowiązek 
Więżenia domów z miejskim wodociągiem, a zara­
dni zezwalającej miastu Biały na pobieranie poda­
no wodociągowego.

O „Harmonii” lwowskiej donoszą dzienniki 
lwowskie smutne wiadomości. Oto Towarzystwo to 
^łożone przed 27 laty. które utrzymywało świetną 

 ̂ swoim czasie orkiestrę cywilną pod kierunkiem 
kapelmistrza Falla, chyli się obecnie ku zupełnemu 
Radkowi. Orkiestra zredukowała się do 16 kapeli- 
*kiw, liczba członków Towarzystwa do kilkndzie-

K1 ";ciu osób. Oczywistym dowodem upadku jest oko- 
zność, że nawet magistrat lwowski powstrzymał 
armonii* wypłatę bardzo znacznej subwencyi 

1800 koron), uznając ten wydatek za bezcelowy. 
:ecz zaiste dziwna, że w stolicy kraju nie może 

utrzymać ani jedna orkiestra cywilna, której 
itrzeha jest ogólnie stwierdzona. W iększa szkoda, 

Harmonią"* lwowską ntmJa “ZKoła muzyki.
Wodzież lwowska nie ma żadnej sposobności do 

Uczenia się gry instrumentalnej. Tak więc do or­
kiestry pntków galicyjskich trwać będzie ciągle je- 

I *tcze import młodzieży z innych krajów Austryi. 
1$ zadowoleniem zaznaczyć wobec tego należy, że 

V krakowskiej „Harmonii* panują zupełnie od­
mienne stosunki, mimo, że w Krakowie otrzymuje 

ownrzystwo „Harmonia* bez porównania mniejszą 
"Hbwencyę ze strony gminy, niż „Harmonia* lwow-

StanisławÓW , 12 listopada. Oprócz wyDorów do 
parlamentu będziemy mieli jeszcze także wybory 
Izupełniające do Rady miejskiej. Te mają się już 

ibyć za k ilta  dni. O terminie tym zawiadomił pn- 
łicznośc magistrat dopiero onegdaj tak małemi pla- 
acikami, że szukać ich w powodzi kupieckich re­
klam i afiszów wyborczych potrzeba.

Wczoraj odbył się U nas wykład pierwszy „Uni­
wersytetu powszechnego* w sali „Sokoła*, który 

okazał dla tej instytncyi gościnniejszym, aniżeli 
Ba „Uniwersytetu ludowego*. Wykład ten z dzie- 
ainj ekonomii społecznej wypowiedział profesor 
mwersytetu lwowskiego, dr Głąbiński. Przysłuchi­
wało się mu wielu uczniów szkół średnich oraz pu- 
ilicmość z sfer t. zw. inteligencyi.

Niezależnie od tego odbył się także wykład zwy- 
Jły Uniwersytetu ludowego im. Mickiewicza. Wykła- 
la ł inżynier Miklaszewski „o Polsce współczesnej* 

sposób ogromnie barwny i zajmujący. I na tym 
'ykładzie było pełno, z czego prosty wniosek , że 

ila obu wszechnic ludowych w mieście Haszem do- 
lyć aż nadto jest miejsca i pola do działania.^

Śledztwo w sprawie pożaru na Jasnej Górze.
J  tym tygodniu odbędzie aift w Częstochowie pod 
rzewodnictwem gubernatozn piotrkowskiego Millera 
"misyp, śledcza, mająca wykryć, jaka była właści­

wa przyczyno- klasztoru częstochowskiego.—
robcc p«gł,,!,ki że pożar wzniecili żołnierze rosyj- 

«y, aby nie byłu zarzutów, iż śledztwo prowadzi 
»- stronniczo, do komisyi śledczej powołano trzech 
Kolaków.

Straszne morderstwo, popełnione na Rusi
lach W Brazylii, z w iarogodnego źród ła  donoszą

im: . . .  . . . .
Rozbestwione żołdactwo brazylijskie dopuściło się 

■zed dwoma miesiącami okropnego mordu kolom- 
ów ruskich. miesŁkających w osadzie Janda w Bra- 

•ylii, Z powodu ogromnej odległości dopiero ter*2 
doszły o tem wiadomości bliższe. Mieszka tam około 
^23 rodzin polskich i ruskich, a ogólna liczba ko­
lonistów dochodzi do 220. Znajduje się tam także 

acya wojskowa z załogą 20 ludzi, kapitanem i 2 
Oficerami. Żołnierze dopuszczają się strasznej samo­
woli i gwałtów.

Po misy i, urządzonej w Jangadzie przez ks. Mar- 
pniaka, zanocowało dość lndzi w pobliskiej kolonii. 
V nocy kilkn pijanych żołnierzy, uzbrojonych w kije 

wielkie noże, przybj ło przed chatę Mykełyty. — 
W chacie były same kobiety i dziś rw ęta. w nto- 

>le zaś obok spało ze 30 mężczyzn. Żołnierze przy

elektrycznego. Otóż komisya reambnlacyjna odmó­
wiła konsensn, odwołując się na nieszczęśliwe wy­
padki, które w ostatnich czasach drnty takiego 
przewodu wywołały. Postanowiono czekać na wy­
niki rokowań, które toczą się obecnie pomiędzy mi­
nisterstwem kolei a ministerstwem handlu w spra­
wie środków ochronnych przeciwko niebezpieczeń­
stwu nadziemnych przewodów.

Z Wiednia riszą nam: Dnia 24 b. m. w sali 
Resursy (dzielnica 1, Reichsrathstrasse) odbędzie się 
uroczystość otwarcia polskiego stowarzyszenia han- 
dlowo-rękodzielniczego „Gwiazda*. Uroczystość ta 
połączoną będzie z przedstawieniem amatorskiem, 
w którem odegrane będą: dramat „Dziesiąty pawi­
lon* i komedyjka „Jeden z nas musi się ożenić*.

Zabytki rękopiśmienne w Mandżuryi. W  sto­
licy Mandżuryi, mieście Mukaenie, zdobyłem przez 
wojska rosyjskie, znaleziono wielką ilość rękopisów, 
między innemi greckich. — Można przypuszczać, że 
rękopisy te zostały wywiezione z Europy przez Mon­
gołów, podczas ich wypraw na Zachód. Ponieważ 
Tatarzy nigdy nie posunęli się dalej jak do Czech, 
przeto możnaby sądzić, że część tych rękopisów wy­
wieźli z Polski, a w takim razie mogą się tam zna- 
leść rzeczy, niezmiernie dla nas ciekawe. Podobno 
naokowe towarzystwa peterburskie, zajmujące się 
archeologią, mają camiar wysłać do Mokdenn dele- 
gacyę, kióra zbada te rękopisy.

W Baku toczyła się sensacyjna sprawa sądowa 
o rabowanie nafty do przewodu naftoweeo, należą­
cego do milionera Rylskiego. Sam Rylski zakończył 
życie samobójstwem w więzieniu. — Obecnie wyrok 
sądowy skazał: głównego dyrektora zakładów Ryl­
skiego, Tadeusza Łuniewskiego, pomocnika jego Sa- 
lichowa, mechanika Agafonowa na roty ar-sztanckie: 
Łnniew skiego na dwa keta. pozostałych na półtora 
rokn.

Panama artystyczna. Z Neapolu donoszą o wiel­
kim skandalo. Znany badacz sztuki Benedetto Cro- 
c®, oskarża zarząd muzeum narodowego o różne 
nadużycia. A mianowicie, że Wbrew prawa, sprze­
dawał za granicę cenne zabytki a-hystyczne i po­
zwolił depntowanemu Deprisco przeohandlować naj­
kosztowniejsze antyki. Jako fakt charakterystyczny 
przytacza Croce, że dyrekcyf muzeum kupiła za 
60.000 fr. mozaikę starożytną, która nie była warta 
7000 fr., na najniezbędniejsze reparacye w muzeum 
zaś nie miała pieniędzy: pozwoliła na wywiezienie 
do Berlina ważnego napisu etruskiego, nie zbadaw­
szy. go na wat dokładnie. Słowem, w u uzeum panuje 
prawdziwa anarchia; n ajw ażn iejsi zbiory znajdują 
się w opłakanym stanie. Oskarżenia te wywołały 
nietylko w Neapolu, ale w całych Włoszech wielką 
sensacyę. Według powszechnego mniemania naj­
wyższy kierownik instytncyi, znany uczony Depetra, 
wolny jest od wszelkich podejrzeń; winnymi nad­
użyć są urzędnicy administracyi muzealnej.

Zmarli. Tadeusz Włodarski, artysta-malarz, przeżyw­
szy lat 38, zmarł w S a n o k n .

Mianowania. Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała 
prowizom mych asystentów technicznej kontroli skar 
bowei: Jana K„ntego Przyłeckiego, Antoniego fcmere- 
czyńskiego i Leona Roszkowskiego stałymi asystentami 
technicznej kontroli skarbowej w XI klasie rangi.

'ywszy przed wspomnianą chatę, zaczęli wywoływać 
Bo siebie córkę Mykełyty — a gdy ta nie chciała 
Wyjść, poczęli nożem rąbać drzwi i okna chaty, tak, 
ko' śpiący mężczyźni się przebudzili, a trzecn z nich, 
[• j. właściciel chaty Mykełyta, Hryć Hass i Kurpo 
•tuzyka, wyszli na dwór. Mykełyta zapytał żołnie­
rzy, czego chcą, a w odpowii dzi otrzymał uderzenie 
^ głowę.

Dwaj pozostali włościanie w obronie Mykełyty 
^ d c ili1 się na żołnierza i trochę go poturbowali, 
towarzysze jego natychmiast sprowadzili porucznika 
* częścią załogi i poczęto strzelać do chaty, — Je- 
Bhego z zamkniętych w chacie, Onufrego Horode- 
*kiego, zabito. Widząc, na co się zanosi, wyszedł 
^ykehta na dwór z prośbą, aby żołnierze odstąpili. 
Rozszalałe jednak żełdactw n poczęło go zaraz okła- 
V  kijami, tak, że ducha wyzionął, później w trupa 
ihż ,'{ kule wpakowano, a następnie zadano nieszczę­
śliwej ofierze 7 ran w brzuch.

Niebawem rozwalono chatę i zburzono do szczętu, 
JjUnordowano w okropny sposób 12-letniego syna 
'ykełyty, a kilku innych włościan poraniono w spo- 
*ńb bestyalski. Jedna z kobiet, ratując się ucieczką, 
S taw iła  w chacie 2 1/j-mie-ięczne dziecko, które 
j*den z rozbestwionych żołnierzy ciął nożem tak, że 
iednemu maleństwu oko wypłynęło. — Wszyscy 

^ranieni i wymordowani byli obywatelami austrya- 
*Rimi.
I żołnierzy i owego porucznika kaza- rząd brazy-

jki aresztować, a całą sprawą zajął sic. konsul 
^stryacki p. Pohl, który wszelkich dokłada starań, 

rząd brazylijski poszkodowanym zupełne dał za- 
n8yćuczynienie.
Katastrofa W kopalni, w  Hniewinie (Briix) w 

r¥)ie „Pluto* tamtejszej kopalni węgla nastąpił

Na loteryf Stowarzyszenia nauczycielek następujące 
osoby naAmłały fanty: pp. prof. Krzymuska, baronowa 
Wanda Lipowska, Adela Swolkienowa, hr. Łubieńska, 
PP. Urszulanki sukeesorowie ś. p. Wołodkowiczowej sto 
kilkadziesiąt, fotografij. szkice, wazony, tace, wachlarze 
i różne wykwintne sprzęty. Pieniądze nadesłali: hr. An­
toniowie Potoccy HO K. p. Helena Szarska 5 K. Uprasza 
się o nadsyłanie fantów pod adresem p. Mikiewiczównej 
sekretarki, ul. Krupnicza 1. 16, II  piętro.

8kładkl. X odondowanle zawalonej wieży i spalonych 
częAoi klasztoru Jasnogórskiego ułożono w dalszym oią- 
gu: W\ P z Gorlic 2 K. Razem z poprzednio wykaza- 
nemi: 2148 K 89 h, 2o marek, 1 rubel i 39 kop.

Na szkołę polską w Biały — jak nam komunikuje p. 
Siedlecka — przesłała p M. Gostkowska z Gorliczyna 
7 _K 50 h, złożone przez uczennice szkoły gospodyń 
wiejskich pow. łańcuckiego.

Repertoar Teatru miejskiego
We czwartek 15 listopada: „Zaczarowane koło".
W sobi tę 16 listopada: „Damski komornik*, kroto- 

chwila w o aktach Sylvaine’a i Artusa.
W niedzielę 17 listopada: „Damski komornik".

Z kalendarza. We ; z w a r t e k  15 listopada: Leopolda w. 
i G e r t r u d y  P-; w piątek 16 listopada: Edunndn arcybi­
skupa; W sobotę 17 listopada: Salomei królowej poi-
hkip.i nskiej p. ,

Wschód słońca 1-5 listopada o godzinie 6 m inut 57; 
zachód o godzinie 3 m inut • fi Długość dn ia  godzin 08 
minut 58.m ut 58. . ____

Z krakow8niege obS8rw«t»ryH«. Dnia 13-go listopada 
ii-hmurno. Termometr od -f- driwedl do +  5 9 C.
ł. arBKUwsaieyv ■

pochmurno. Termometr 
Barometr 0)>ada. . ,

Dnia 14 listopada o godzinie siódmi j rano s tan  baro­
metru był 743T mm., termometru -f- 2T c. —  Wiatr 
północno-wschodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t n o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  złr.

Dział ekonomiczny.

c*oraj wybuch gazów. Zginęło 13 osób, a mia- 
J^icie 9 górników i 4 urzędników. Dziewięć osób 

|j ***osło ciężkie, a dziewięć lekkie rany. Ofiary wy- 
ńchn wydobyto z szybn.

9. Odmówienie konsensu na nadziemny przewód 
te®ktryczny. Przedwczoraj odbyła się w Wiedniu 

ambulacyi projektowanej linii tramwaju elektry- 
ą ^ o  na przestrzeni pomiędzy placem Małgorzaty
°dh °rcem kolei elektrycznej  Na teł linii ma si?
v  ''Jć ruch za pomocą nadziemnego przewodu

Związek Stowarzyszeń zarobkowych i gospo- 
darc-i chi Walne zgromadzenie delegatów Zwiążku 
odbędzie się we Lwowie w sali Koła literacko-arty- 
stycznego w gmachu skarbkowskim (stary teatr) na 
I piętrze w dniach '23 i 24  listopada 1900. Ko­
mitet prosi o wybór delegata i wczesne zawiado­
mienie o dokonanym wyborze, przyczem zwraca u- 
wagę, że jeden delegat może zastępować trzy sto­
warzyszenia, że delegatami nie mogą być płatni 
urzędnicy biura Związku i że prawo wstępu i głos 
w obradach ma każdy członek stowarzyszenia, nale­
żącego do Związku, zaś prawo głosowania służy 
tylko delegatom:

Porządek dzienny: 1. posiedzenie w piątek dnia 
23 bm. o godzinie 9 rano. Wybór przewodniczącego: 
sprawozdanie wydziału z czynności za czns od 1-go 
października 1899 do 30  września 19 0 0  r., spra­
wozdanie o dokonanych w ciągu r. 1 8 9 9 /9 0 0  ln- 
stracyach. sprawozdanie komisyi kontrolującej o zam­
knięciu ruchunkowem za r. 1899 ora? przedłożenie 
budżetu na ■■ok L9()l, sprawozdanie wydziału w 
przedmiocie Banku związkowego; wnioski wydziału 
Związku: aj w sprawie mianowania urzędników w 
stowarzyszeniach związkowych; b) w sprawie orze­
czenia najwyższego trybunału o wkładkach oszczę­
dności; c) w prawach podatkowych; d) w sprawie 
stowarzyszeń/: zarobkowych i gospodarczych w ręko­
dziełach. Po południu posiedzenia komisyjne. 2 po­

siedzenie w sobotę dnia 24 bm. Sprawozdanie ko­
misyi o czynnościach wydziału w rokn ubiegłym; 
sprawozdanie komisyi o lustracyach; sprawozdanie 
komisyi budżetowej o preliminarzu na rok 1901 ; 
sprawozdanie komisyi o innych wnioskach; wybór 
uzupełniający w miejsce występujących z kolei człon­
ków Wydziału: śp. Bandrowskiego Alfreda tudzież 
pp.: Ks. Reszetyłowicza Filemona, Szczepańskiego 
Piotra i Zardeckiego Bolesława na 3 lata; wybór 
komisyi kontrolującej do sprawdzenia rachunków na 
rok 1901. ■ Oznaczenie miejsca przyszłego walnego 
Zgromadzenia.

Podwyższenie taryf przez ministerstwo kolei na 
państwowych szlakach było przedmiotem obrad Izby 
handlowej w Wiedniu na wczorajszem posiedzeniu. 
Przyjęto rezolucyę, wyrażającą ubolewanie, że mi­
nisterstwo przy podwyższaniu taryf kieruje się wy­
łącznie względami fiskalnemi i zażądano, aby odtąd 
podwyższeń nie przedsiębrano bez porozumienia się 
z odnośnemi korporacyami.

Przekazy W złocie do opłacania należytości cło- 
wych zacznie wydawać Bank austryacko-węgierski 
od 1 grudnia b. r.

Podatek od biletów Kolejowych w Rosy i na
rzecz Towarzystwa czerwonego krzyża wprowadzony 
zostaje z dniem 28 b. m. Nowa opłata wynosić bę­
dzie 5 kopiejek od biletu podróżnych I i II klasy, 
płacących za bilet nie mniej jak 2 ruble i od pasa­
żerów HI klasy, płacących za bilet nie mniej jak 
8 rnbli. Nowa opłata pobierana także będzie od ja­
dących za biletami bezpłatnemi w wagonach I i II 
klasy, bez względu na przestrzeń ,azdy.

Z targów zbożowycn Kraków, dnia 13 listopada 1900 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16'50 do 16*:90. Pszenica węgierska od —'— do —■—. 
Zyto krajowe od 13'70 do 1520. Zyto węgierskie od 
—‘— do —.—. Jęczmień od 12 40 do 13 40. Owies z opła­
tą  akcyzową od 1340 do 1420. Groch od 17 — do 2 4 —. 
Tatarka od 14 — do 17 —. Proso od 10’— do 11-50. 
Fasola od 14'— do 21'—. Jagły od 19 — do 25'—. Sia­
no od —•— do 7 20. Słoma od —■— do 4'80. Koniczyna 
od — do 8 —. Ziemniaki za hektolitr od 2'80 do 3 20. 
Ja ja  za kopę od 3'60 do 4-—. Masła za garniec od 6'50 
do 8'—. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
—'— do 168. Okowita na 75 prc. od —'— do 128'—. 
Knknrudza za 100 Wg. od —■— do — . Kapusta 
w głowach świeża za kopę od 140 do 4'20.

Ostatnie wiadomości.
— R o k o w a n i a  p o k o j o w e ,  t o c z ą c e  

s i ę  w P e k i n i e ,  są jasnym dowodem, że mo­
carstwa, o których się powiada, iż są „sprzy­
mierzone”, do tej chwili nie porozumiały się 
między sobą o właściwych warunkach, na ja ­
kich ma stanąć układ pokojowy ra:ędzy niemi 
a Chinami. Z wczorajszych doniesień telegra­
ficznych pokazuje się, że i Europa, podniecana 
przez cesarza W i l h e l m a ,  przeholowała nieco 
w swych żądaniach zadosyćuczynienia ze strony 
Chin, którym to żądaniom Stany Zjednoczone 
położyły swe „ v e t o “. A więc „koncert* mię­
dzynarodowy został znów zamącony fałszywemi 
tonami, do jakich jeszcze zaliczyć trzeba żąda­
nia państw  drugorzędnych, jak  Belgii. Hisźpa4 
nii i t. d., pragnących upiec przy wielkimi 
ogniu także swoją pieczeń.

Mtcya wojskowa wojsk sprzymierzonych, po­
mimo zimy, k tóra już ją  utrudnia w prow incji 
P e c z y l i ,  przyjmuje coraz więcej zaczepny 
charakter. I tak, wedle doniesienia g e n e r a ­
l i s s i m u s a ,  hr. W a l d  e r s e e ’g . 1, kolumna 
niemiecka stoczyła waikę w odległości 70 km 
na północ od T i e n t s i n u ,  na lewym hrzegu 
P e i h o i pobiła Bokserów. Dalej znów oddziały 
wojsk angielskich stoczyły walki zwycięskie, 
wracając z P a o t i n g f u  do P e k i n u .

Mnóstwo Chińczyków ginie pod strzałam i i 
bagnetami .vojsk sprzymierzonych, postępnją- 
cych z niesłycWnem okrucieństwem wobec nie­
przyjaciela. Wywołuje to ze strony Chińczy­
ków^ i tak  już źle usposobionych względem cu-' 
dzoziemcó.o, ak ty  zemsty, przechodzące miarę 
tego, co Europejczyk je s t w stanie uczynić. 
Pastwienie się nad m isjonarzami i zakonnica­
mi, nad rannymi a naw et nad trupam i żołnie­
rzy cudzoziemskich, wywołuje znów ze strony 
Europejczyków zemstę po prostu zwierzęcą. 
Byłby już czas, aby ten świat cywilizowany 
Zachodu położył kres prostym barbarzyństwom, 
spełnianym w imię ku ltury  i religif chrześci­
jańskiej. poza czem kry je się prosty interes 
pieniężny.

chorował student V gimnazynm i służący w pa­
łacu arcybiskupim.

Dynów 14 listopada. W ybuchł tn  wielki po­
żar, który groził pochłonięciem całego miaste­
czka, skończyło się jednak na zniszczenia kilku 
domów.

Tarnopol, 14 listopada. W czoraj późnym wie­
czorem zapadł wyrok w sprawie nadstrażnika 
skarbowego Bronisława Z a b o r o w s k i e g o ,  
który zamordował respieyenta Pileckiego. Sę­
dziowie przysięgli 8 g ł o s a m i  p o t w i e r d z i l i  
pierwsze pytanie w kierunku morderstwa, sk u t­
kiem czego Zaborowski został zasądzony n a 
ś m i e r ć  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Przed zwykłym trybunałem odbyła się roz­
prawa przeciw prawnikowi Włodzimierzowi Za- 
h a j k i e w i c z o w i  i włościaninowi Jackow i 
O s t a p c z u k o w i  (pozostającemu w więzieniu 
śledczem w sprawie Budzynowskiego). Obaj byli 
oskarżeni o kłótnię z księdzem Kurdydykiem 
w Czernichowcach, k tóra wynikła w czasie po­
grzebu włościanina śp. Antonia Hrywiasa. T ry­
bunał uwolnił Zahajkiewicza, Ostapczuka zaś 
zasądził na 14 dni aresztu. Ostapczuk ma być 
dziś ze śledztwa w sprawie Budzynowskiego 
wypuszczony. Oo do wyroku zgłosił zażalenie.

jakie sztuka i przemysł niemiecki zdobyły so­
bie na wystawie wszechświatowej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:

E U o h a ł  K o n o p i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

R edakcji).

Dra J. G. Poppa

AHATERTB
c. k. nadw. dentysta -  

W ie d e ń . 1 3  4 .
Prawdziwy tylko z f e P  
niebieską etykieią, 
franc. zbitym drukiem mo­

jej firmy.

Zupełnie wolny od kwasów, 
najzdrowsza w świepie wo­
da do ust, przeciw wszelk'm 
dolegliwościom zębów i ust. 
przeciw próchnicz. Po złr.

1 40, 1 i 50 ct.
Proszek do zębów 63 ct. 

Anaterynowa pasta do zę­
bów w słoikach szklanych 
70 ct., w pakietach 35 ct. 
Plomby do zębów po 1 złr.

Mydło ziołowe 30 ct.

1

Ruch przedwyborczy.
Lwów, 14 listopada. Komitet centralny zebrał 

się dzisiaj. Ju tro  zostanie ogłoszona odezwa 
wyborcza.

W „Słowie polskiem* nadesłał były poseł 
Stw iertnia ze Stanisławowa zaprzeczenie jakoby 
albo sam albo przez p. Horoszkiewicza on uda­
wał się o poparcie do komitetu centraluego. 
Jedynie na zapytanie prezesa komitetu pana 
Skałkowskiego kto ma w Stanisławowie najwię­
cej szans, odpowiedział p. Horoszkiewicz, że p. 
Stwiertnia.

Opawa, 14 listopada. Na Śląsku nastąpił ja ­
wny rozłam między niemieckiem stronnictwem 
ludowem a grupą Schoenerera. Wczoraj odbyło 
się tu zebranie wyborców, na którem były po­
seł K a i s e r  zaproponował, aby podczas wybo­
rów stronnictwo ludowe nie szło razem z Schoe- 
nererowcami. Wniosek ten przyjęto.

wiadomości „N. Reformy”.
Lwów, 14 listopada. „Gazeta Lwowska” do­

nosi, że marszałek wyjechał do W iednia w spra- 
wie zwołania Sejmu i po drodze wstąpi do
Przeworska.

Adwokat Robert Czajkowski złożył adwoka­
turę,

Lwów, 14 listopada. Stanisław Schniir - Pe- 
płowski popełnił samobójstwo, zraniwszy się 
śmiertelnie onegdaj popołudniu wystrzałem w 
okolicę serca. Ciężka choroba, gdyż. jak  wia­
domo, był, mimo kw itnącego pozornie wyglądu, 
zagrożony suchotami, tak, ze  jńż zeszłego roku 
niemal beznadziejnie chorego wywieziono* go 
do Zakopanego, wpędziła go w nadzwyczajną 
nerwowość, w której popełnił samobójstwo. 
W jego papierach znaleziono list z d. 7 b. m., 
w którym pisze, że przebacza wszystkim, co 
zawinili, bo sam nie bez winy, i wyraża ży­
czenie, aby 5-letni jego synek zaznał w życiu 
szczęścia, które nie było )ego uaziałem. Wy­
dział „Tow arzystwa dziennikarzy* wystosował 
kondolencyę do wdowy, wysłał wieniec na  tru ­
m nę.i upoważnił prezesa Zajączkowskiego do 
przemówienia nad grobem. Imieniem „Koła li- 
teracko-artystycznego” przemawiać będzie pre­
zes W ereszczyński.

Lwów, 14 listopada. Ilko Sukacz, rozwoziciel 
mleka i inkasent spółki mleczarskiej, sprzenie­
wierzywszy pobraną za mleko kwotę 1000 ko­
ron, zbiegł ze Lwowa. Wdrożone w tej spra­
wie dochodzenia policyjne wykazały, że Sukacz 
już przed kilku dniami mówił, iż ma tyl& dłu­
gów, że nie pozostaje mu nic innego do zro­
bienia, jak  zbiedz ze Lwowa,

Prof. dr Balzer wyjechał do W arszawy dla 
badań nad prawem polskiem.

Tyfus rozszerza się dalej; dziś znowu kilka 
wypadków się wydarzyło, między nuiymi za-

Wiedeń, 14 listopada. W  biurze m inisterstw a 
kolei odbyła się narada w sprawie środków 
bezpieczeństwa, które należałoby przedsięwziąć, 
ażeby zapobiedz katastrofom, powstającym przez 
zetknięcie się urwanych drutów telegraficznych 
i telefonicznych z nadziemnym przewodem ele­
ktrycznego tramwaju.

Wiedeń, 14 listopada. Donoszą tn z Be r l i n a ,  
że C h a n a b e r l a i n ,  odbywający obecnie po­
dróż po Śródziemnem morzu, zamierza w Au­
stry i lub Niemczech pozostać tak  długo, jak  
długo K r u g e r  pozostanie we Francyi.

Wiedeń, 14 listopada. „V aterland“ ogłasza 
odezwę, uchwaloną na ostatnim zjeździe bisku­
pów w W iedniu przeciw pojedynkom. W  ode­
zwie tej powiedziano, że należy wszelkiemi 
środkami zwalczać pojedynki, w myśl przyka­
zań kościoła i praw państwa, i przeciwdziałać 
im w szkole i kościele. Wychowanie powinno 
się opierać na szerokiej podstawie chrześcijań­
skiej.

Wrocław, 14 listopada. „Breslauer Locaian- 
zeiger” donosi, że cesarz W ilhelm dowiedział 
się z pism o listach żołnierzy niemieckich z 
Chin, piętnujących okrucieństwa, jakich się tam 
Niemcy dopuszczają. Cesarz Wilhelm jest tera 
wielce oburzony i kazał zarządzić energiczne 
przeciw piszącym listy  żołnierzom śledztwo.

Paryż, 14 listopada. W  Izbie deputowanych 
m inister skarbu Caillaux zaznaczył konieczność 
wprowadzenia do prelim inarza budżetowego je ­
dnolitości, tudzież energicznego przystąpienia 
do amortyzacyi długów państwowych. F rancya 
pomiędzy wszystkiemi państwami ma najbar­
dziej niekorzystny budżet, który nie stoi w ża­
dnym prawidłowym stosunku do zasobów kraju, 
Pod tym względem F rancya obecnie jes t w gor­
szeni położenia, niżeli za dawnych rządów. Mi­
nister zaznacza, że po raz pierwszy umieszczo­
no w preliminarzu kredyt na rozpoczęcie amor- 
tyzuwania długu państwowego, a następnie wzy­
wa deputowanych do ścisłego przestrzegania 
oszczędności.

Madryt, 14 listopada. Podczas walki byków 
w Pedreguez zawaliła się trybuna. 12 widzów 
poniosło śmierć.

Bukareszt, 14 listopada. Rozpoczął się wczo­
raj proces przeciw b u ł g a r s k i m  s p i s k o w ­
c o m ,  którzy popełniali morderstwa polityczne 
na terytoryum  rumuńskiem. Przesłuchano pier­
wszego oskarżonego 1 1 i e w a , który przyznał 
się do zamordowania F i  t o  w s k i e g o  i oświad­
czył, że uczynił to na rozkaz S a r a f o n a .

Wyrok w procesie HUsnera.
Pisek, 12 listopada. Sędziowię przysięgli wy­

dali następujący werdykt:
N a  p i e r w s z e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  Czy 

H ilsner winien jes t zbrodni skrytobójczego mor* 
derstw a na ś. p. Hruzównie? — 12 g ł o s a ­
mi  n i e.

N a  d r u g i e  p y t a n i e  g ł ó w n e ;  Czy Hil­
sner winien jes t zbrodni morderstwa ś. p. Kli- 
mówny — 12 g ł o s a m i  t a k .

N a  t r z e c i e  p y t a n i e  g ł ó w n e :  *z;y 
Hilsner winien je s t zbrodni oszczerstwa, pop* ił- 
nionego na Erbm annie i Wassermann"* 12 
g ł o s a m i t a k

N a  p i e r w s z e  p y t a n i e  d o d a t k o w e  
na wypadek odrzucenia pytania głównego pier­
wszego: Czy H ilsner działał w ten sposób, że 
pośrednio przyczynił się do morderstwa ś. p. 
Hruzówny? — 12 g ł o s a m i  t a k .

W s k u t e k  t e g o  w e r d y Ł  t u  t r y b u n a ł  
z a s ą d z i ł  H i l s n e r a n a  k a r ę  ś m i e r c i
p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Niemiecka mowa tronowa.
Berlin, 14 listopada. D z i ś  z o s t a ł  o t w a r ­

t y  p a r l a m e n t  n i e m i e c k i ^ m o w ą  tronową, 
w której cesarz zaznaczył, że jeżeli dotąd spra­
wy chińskie nie zostały uregulowane —  to fak t 
ten pochodzi jedynie z powodu, że mocarstwa 
się dotąd nie porozumiały. Dlatego też parla­
ment nie został wcześniej zwołany, aż osią­
gnięto na rozmaitych punktach porozumienie.

W  dalszym ciągu wspomina ta  mowa o nie­
zapomnianej wartości sprzymierzeńca, który 
przeniósł się na tam ten świat, królu H u m  b e r ­
c i e ,  oraz zaznacza to wysokie stanowisko,

Zbiór herbaty w Souchong w r. 1900 , według; 
doniesienia przywozowej firmy M e s  m e r  dał eo do 
jakości bardzo świetne wyniki. Ponieważ takiego 
zbioru nie było już od kilku lat, to chyba dla znaw­
ców nie będzie obojętną wiadomość, że tej herbaty 
Messmera dostać można w wiadomych miejscach 
sprzedaży w paczkach po 1 koronie 60 halerzy.

Zarejestrowany Słynna w swiecie rosyjska kara 
wanowa herbala Braci

K. & C. P o p i  f  Moskwie.

znak ochronny.

Najlepsza marka.
Dostawcy kilku europ dworów. 
W oryginalnych paczkach dostać 
można we wszystkich tego ro 

dzaju lepszych handlach.

Zmiana lokalu!
Pierwsza koncesyonowana

Szkoła Tańców
M R0L1NY WITKAY i SYNA

przeniesioną została do 2066 6 10
Rynku, 2 4 ,1. piętro, vis-d-vis odwachu.

‘ W pisy przyjmuje każdego czasu.

S o m a t o s a
(rozpuszczalne białko mięsne)

jest wedJug orzeczenia najwybitniejszych le­
karzy „ideałem przetworu odżywczego* dla
chorych i słabowitych. Działa na nerwy 
wzmacniająco j tworzy mięśnie.

Dostać można we wszystkich aptekach i 
drogueryach. 6io

Skład fortepianów
W. B A R A B A SZ  i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlirskiej 

Wiedeń, 14 lis to p a d a  190( .
kor. li a I.

Renta aim ryacka papierow a......................... 98 15
„ „ s re b rn a ................................ 97 90

4°/c renta austryaoka z ło ta .......................... 115 05
4°/0 „ „ koronowa . . . . 98 45
4% „ węgierska z ł o t a ......................... 114 95
4% „ „ koronowa.................  90 35
Akeye Banku austro-węgierskiego . . .  1392 —

„ k redy tow e........................................ ....  366 50
L o n d y n .............................................................  240 65
M a r k i .................................................................  11770
20-to  ................................................. 23 52
20-to  .............................................  UJ 19
Włoskie banknoty  .....................................  90 65
D u k a t y .............................................................  11 38
Losy węgierskie premiowe............................. 164 —
Losy t u r e c k i e ....................  1(|8 —
Akcye A n g lo b an k u ............................  273 —

„ Unionbanku . .   *545 —
„ B a n k v e re in .............................  47' —
„ Laonlerbanku . • • . • • ■ 414 —
„ Kolei Lwowsko-Czernio wieckiej . . 536 —
B „ P o łu d n io w ej............................... 113 50
n „ Elbeth a l ................................... 474 —

N o rd b a n n .................................. 624.3 —
S taa tsbabn .................................. 660 —

j  „ A lp ine ........................................... 431 —
Tureckie T a b a c z n e ................  287 —

R u b le ..................................................................  254 «/,

Berlin, 14 lis to p a d a  1900.
Banknoty a n s try a c k ie ................................................. 85 A -l
Krótki W i e d e ń ..........................................................  84 85
BaUFnoty rosyjskie........................................................216 60
Krótka W a rsz a w a ..........................................................— —
4*/,% Listy polskie . . . . . . . . . . . . . .  95 70
Renta w ło s k a ..............................................................  94 70
Akcye anstryackie k redy tow e.................................  208 óo
Ultimo r u b l e ..............................................................

Wiedeń, 14 lis to p a d a  1900.
Spirytus g o to w y .......................................................... 42 40
Cena n a f t y ......................................................................12 50
Pszenica (na je s ie ń ) .................................................  7 93
Zyto (n jesień) . . .    7 67
Knknrndza .............................................................. 5 93
Owies (na j e s i e ń ) ......................................................  5f35

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

i  d. 14 listopada 1900 godzina 1 w połndn-e.
Korony

I. Waluty płacą żądają
Rnble papierowe.....................................  254 — 255 bo
Marki n ie m ie c k ie .................................  117 25 118 23
Franki p a p ie ro w e .................................  95 50 96 23
Dwudziestofrankówki w złocie • . . 19 17 19 27

II. Listy zastawne.
5°/0 Listy zastaw, prem. Banku hipot. 109 25 11(J 25
41/.0/. Listy zastawne Banka hipotecz. 98 25 99 25
4°/ 89 25 90 25
1/*7o zastawne Banku krajów. 98 2o 99 Jo
47o » n » n » n 91 25 9̂ J —
4u/0 Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieuk. 92 75 98 75
4°/o S „ „ s s s 41-ietnje 92 io 93 75
4 /o 56-letnie 90 M  91 50

lll._Obligacye i pożyczki.
4°/0 GalicyjsL e ohligacye propinaoyjne 95 25 96 25
6 / 0 Pożyczka arajuwa z roku 1873 . . — —

^ Rekonwalescentów i chorych 
^5łP osiln ieiszvm  napojem od- 

żywczym jest HAYA Wino z Somatozą
przez powagi lekarskie ogólnie polecane 
i używane Prawdziwe tylko ze znakiem 
,.Opatrzność” iar Butelka 3 korony.

Główne 
K

Kłaiy w aptekach:
Krzyżanowskiego 1 P Milolascka we Lwowie



Nr. 261. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 15 Listopada 1900;

♦♦ Jedwabna suknia balowa złr. 6'30 ♦ ♦
♦ ♦
♦ ♦

i wyżej! — 4 metr. — wysyła się , ponosząc cło i opłatę PoĈ ”! 
Próbki do wyboru, jakoteż czarnego, białego i barwnego „jedwab1 
Henneberga*1 na bluzki i suknie, od 45 ct. do złr. 14'65 za met

Prawdziwe tylko wtedy, gdy są nabyte wprost n mnie1

G. HENNEBERG,  - i ................
król. i ces. nadworny dostawca.

t j ZURYCH,

„Krzyżacy"
powieść h is to ry czn a  w 4ch  toniach

HENRYKA SIENKIEWICZA
opuściła prasę. C ena 6 złr. 50 Ct. 

Do nabycia w Księgami
D. E. F r i e d l e i n a

w M o w ie , Rynek n . 202812 o
W ysyłka na prowincyę za pobraniem lub 
poprzedniem nadesłaniem należytości.— 

Przesyłka pocztą 40 ct.

WINCENTY BIELSKI 3
O G R O D N I K - P E J Z A Ż Y S T A  o  

Lwów, ul. Jagiellońska 7, 3
urządza i zakłada parlrl angielskie, $  
francuskie i leśne. z n  b rzyd ot par- 
te r y  k w ia to w e , ogrody w a r z y w n e  *5 
1 o w o o o w e, tak użytkowe jak i eks- ?  
ploatacyjne, or& nżerye i c iep la rn ie  .)  
kwiatowe i owocowe, prowadzi u p r a w y  O 
ep eo y a ln e , jak również ry e u je  p la n y  3 
tak całych ogrodów jakoteż i osobnych . j  

kwietników. *5
Przyjmuje też e ta ty  n a d zó r  i kie- 3 

rownictwo nad ogrodami. biorąc zb y t  
p rod u k oy i we własny zarząd. O

Również doat& roza e ta le  1 re g u - 3 
la m ie  p rzez  rok  o a ty  wszelkich ja- X 
rzyn , owoców i kwiatów na prowincyę O 
i do miejsc kąpielowych. 1499 18 45

Obwieszczenie.
Setki osób rozmaitych stanów i zawodów 

wniosły do tutejszego Magistratu podania bądź 
o udzielenie konsensów wyszynkowych, bądź 
też o dzierżawę lub przeniesienie tychże i nie 
czekając na uchwałę Magistratu, który w każ­
dej takiej sprawie musi wysłuchać opinii c. k. 
Dyrekcyi Policyi i Komisyi konsensowej imie­
niem gminy m. Krakowa działającej, wydzier­
żawiają lokale, urządzają je i narażają się na 
rozmaite wydatki.

Z uwagi, że z powoda nadmiernie wydanej 
liczby konsensów, Magistrat może na razie 
rozporządzać tylko temi konsensami, które 
wskutek śmierci dotychczasowych właścicieli 
zostały skasowane, n. b. jeżeli nie zachodzi 
wypadek w £ 56 ust. p>-zem. przewidziany: 

z uwagi, że konsensy te mogą otrzymać je­
dynie Indzie fachowi, którzy od dziesiątek lat 
w tym zawodzie pracują, a nie posiadają wła­
snych konsensów, tylko je dzierżawić muszą 
od rozmaitych osób niepowołanych, które cza­
sem same nie wiedzą, jakim sposobem i za co 
do posiadania konsensn przyszły:

z uwagi, że każdy petent przed wniesieniem 
podania do Magistratu winien się postarać n 
podpisanego Wydziału po myśli § 107 ustawy 
z dnia 23go lutego 1897 r. Dz. pp. > r. 63 o 
przyjęcie go do Stowarzyszenia i wykazać się 
władzy przem. kwitem niszczonej należytości 
wpisowej;

dalej z uwagi, że dopóki Magistrat nie udzieli 
swego zezwolenia , nie wolno wykonywać ża­
dnego konsensu pod rygorem grzywien i zam­
knięcia lokalu z urzędu:

przeto zwraca się uwagę interesowanych, 
ażeby się do tych postanowień zastosowali i 
nie narażali się niepotrzebnie na rozmaite wy­
datki i ewent. straty. 2152 2 3

Kraków, dnia 10 listopada 1900 r 
Z Wydziału Stowarzysz, przim restauratorów itd.

Przewodniczący: l n y  u s t M ie ttn ia k .

WIEDEŃ. WIEDEŃ.
D e u t s c h e s  H a , u s

R E S T A U R A C Y A  
na S T E P H A N S P L A T Z .

Najdogodniejsze rendez-vous wszystkich obcych. Świetnie prowadzona. Wyłączna 
sprzedaż i wysyłka win zakonu Kawalerów niemieckich (der dentsche Rittersorden,. 
Cenniki win na flaszki i beczki za darmo i opłatnie. 2061 4 12

F r y t l e r y k  K a r t / l ,  restaurator.

JAłT IH2TAT0WICZ.
Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- 
CACH oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich.

Ch. Liinser, Liberzec (Reiclienberg)
Fabryka towarów miedzianych i metalowych

poleca się do wykonywania

urządzeń do rektyfikacyi benzyny
k a ż d e j  w ie lk o ś c i .  podłng najnowszego, ulepszonego systemu ..A lter** (dawniej Huber

& Alter, Praga). 2153 3 3
Pisma z uznaniem za wykonane urządzenia można przeglądać każdego czasu. Kosztorysy darmo.

XH. Walne Zgromadzenie
C Z Ł O N K Ó W

' i  Krakowie
odbędzie się w  p i ą t e k  d n i a  1 6 - g o  l i s t o p a d a  r .  b .  w sali Rady 
powiatowej p rzy  ul. P i  j a r s k i  e j  pod L . 2 ,  o godz. 4-ej po południu , 

z następu jącym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie p ro tokółu .
2) Sprawozdanie D yrekcyi z zaniknięcia rachunków za rok administra­

cyjny 1899  1900 .
3 ) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
1) W nioski Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego zysku.
5 ) W ybór uzupełniający do R ady nadzorczej. 2085 2 2
6) W nioski członków.

Prezes: E d w .  W o j n a r O ł H c Z .

Na Najw jiszy roztaz Jego c. i i  Apostolskiej Mości.

XXI. c. k. L o te rya  państwowa
na wspólne wojskowe cele dobroczynne.• m 

Ta l o t e r y a ,  ' n r  z ł o c i  e
jedyna w Austryi prawem dozwolona —  obejmuje 1 8 . 1 2 2  
w y g  r » a n y c h  g o t ó w k ą  w ogólnej ilości 4 1 8 .6 4 0

koron.
GŁÓWNA WYGRANA:

K O R O N  G O T O W K Ą .
Za wypłaty wygranych odpowiada c. k. skarb loteryjny.

C i ą g n i e n i e  n a s t ą p i  n i e o d w o ł a l n i e  1 3  g r u d n i a  1 9 0 0  r .

9BT Los kosztuje 4 korony.
Losy są do nabycia: W oddziale loteryj państwowych. Wiedeń, I., 

Riemergasse Nr. 7 , w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach 
podatkowych, pocztowych, telegraficznych i kolejowych, w kantorach 
wymiany itd. — Dla kupujących losy plany gry za darmo. 2088 4 10 

Przesyłka losów wolna od opłaty pocztowej.
Z c. k. Dyrekcyi loteryi skarbowej.

Oddział loteryj państwowych.
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Puder k s i ą ż ę c y
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalną białość i jest niaocanionym środ­
kiem do hygienicznego upiększania twarzy.' - Pudełko małe pudru białego 50 c-t., całe 1 złr., 
z łabędziem 1 złr. 50 ct. Różowy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek, małe 

pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct., z łabęoyikiem I złr. 60 ct. W  81 0

'W ie d e ń , 1 1 1 . ,  H a u p i s t r .  1Q.
w pobliżu głównego dworca kolei miejskiej.

N flW fl n t w a r t v  Największy komfort. Położenie w śródmieściu. Ceny 
i lu  n u  U l W a l  Ły. vyjn(ja) elektr. oświetlenie. Wybór, restauracya.

Hotel Beatrix,
1908 7 26

w średnim wieku, rei. rz. kat., z ukoń­
czoną V. klasą gimnaz., z kilkunasto­
letnią praktyką manipulacyi sądowo- 
hipot.. przy c. k. ewidencyi katastru 
grunt, i c. k. urzędzie podatkowym, 
biegły w rachunkach, z szybkiem i rze- 
telnem pismem w języku polskim i nie­
m ie c k i .  posiadający chlubne świade­
ctwa, poszukuje umieszczenia w biurze.

Zgłoszenia pod liter.: L . M. K . 2 . 
poste restante K r a k ó w . 2079 4 3

najtańsze i najpiękniejsze, wspaniale illustro- 
wane pismo dla kobiet, z a w i e r a j ą c e  w ie lk ie  
ta b lice  k ro jó w , wykonane przez znakomi­
tych krawców paryskich, oraz dodatki powie­
ściowe i nutowe —  kosztują kwartalnie tylko 
90 ct. ^1 k o r .  8 0  h a l . ) ,  rocznie*3 złr. 6 0  ct. 
Obecnie drukują „Mody pa rysk ie " bardzo^ przy­
stępnie ułożoną: N au k ę k ro ju  su k ien  i 
b ie lizn y . — Prenumeratę nadsyłać należy do 
Administracyi „Mód paryskich" we Lwowie, ul.

Akademicka Nr. 10. 

f f t f r  N um ery okazowe na zadanie  
w ysyła się g ra tis.  2046 11 30

Handel Towarów korzennych

w Krakowie, ulica Mikołajska
S r . ta , 2122  3 3 

poleca: Wina węgierskie i austryackie 
wszelkiego rodzaju, tudzież Herbatę 
chińską i rosyjską w orygin. paczkach 
B raci K . i 6". Fopow w M oskwie, Arak, 
Rum Jamajka,  Wódki,  Rosolisy, Li­
kiery wszelkiego rodzaju krajowe i za­
graniczne - jakoteż wszelkie towary 
w zakres korzenny wchodzące — po 

cenach umiarkowanych.

Piękne zabawki
dla dzieci. 50 sztuk za 3 zh,,(eena w handlu 
5 złr.) — wysyła za zaliczką A ntonin ., Ko- 
• te l.o k A  w e  S v ra to u o h u  N r. 1 7 5 ,  p.

Syratka (Czechy). 2155 2 2

L EKCYJ TAŃCÓW
UDZIELA 1948 4 3

KAROL KOWALSKI
w Krakowie, ul. Garbarska 7.

Pomocnik handlowy
kawaler, obeznany z handlem papieru 
lub korzennym, z kaucyą 200 do 300 złr. 
znajdzie stałą, korzystną p o s a d ę  
w mieście obok Lwowa. 2161 5 

Bliższych informacyj udzieli firma: 
Friedrich & Beacock we Lwowie.

PIWO
z czeskiego akc. browa-u w Mor. Ostrawie: 

I I  flaszek królewskiego . . . ża złr. 1*20
11 „ marcowego....................... „ 1" —

oraz z krajowego browaru w Skawinie:
11 flaszek eksportowego . . .  za złr. »• —
12 „ marcowego . . . .  „ „ 1* —
11 „ p o r te r u .......................„ „ «• —

poleca R e p re z e n t& o y a  i Skład

Henryka Fuglewicza
w Krakowie, ul. Floryańska 33, telefon 32.

Sprzedaż starych win, wódek i k u r& o y jn e g o  
K o n iak u  bardzo korzystnie.

Jacek Ludwiński
ZEGA RM ISTRZ, 

K raków , ul. Sławkowska 27.
1553 10 0

S p e c y a l i s t a  g o r s e t ó w  
Z PRAGI

Herman Fiesen
E raB i, ni. firodzla I» t

Ucznia do praktyki £ 1 ? *$
ze fa  P o p ie l i  Sp., N o w y  S aoz. 2022 7 o

f l .
bardzo dobrze polecony — poszukuje  
posady od 15 grudnia b. r. — A dres:
A. Ł . ,  apteka w Borysław iu

2103 3 6

poleca Nowości każdego rodzaju 
damskich i dziecięcych

G o r s e t ó w .

Gorsety do prostego trzymania się 
jakoteż higieniczne io wyrówna­
nia nierówno zbudowanych 

osób.
Zamówienia z prowincyi odsyłam od­

wrotną pocztą. 2067 7 10

umai
Skład bielizny,

k r a w a te k  itd . w łasnego wyrobu, 
i s t n i e j ą c y  d o t ą d  p r z y  U J .  

F l o r y  l i ń s k i e j  2 ,
pod firmą

Henryk Recht
przeniosłem do innych ubikacy) 
w tymsamym domu (w głąb ulicy 

o trzy sklepy dalej).
Skład mój zaopatrzyłem w w ielki 

wybór najmodniejszych k r a w a t e k  
i innych towarów i sprzedaję je pc 
niższych cen ach , niż daw n iej, po­
mimo , że obecnie w szelkie towary  
podrożały.

Dziękując uprze jmie P. T. Publi­
czności za dotychczasowe w zględy, 
polecam się i nadal Jej łaskawej 
pamięci. 2126 7 6

H e n r y k  R e e h  t ,
Kraków, ni. Floryańska Nr. 2.

P r z y  u l .  s w .  A n n y  L . 3 ,1 1 1 . j „

s ą  d o  s p r z e d a n i a :
Otomana i dwa fotele.
Lustro większe,
Lustro mniejsze, 2145 o
Etażerka bambusowa.
Stoliczek czarny,
A parat fot. m igaw kow y ręczny.

OBRAZY NOWE OPRAWNE:
„Hołd pruski",
„Zesłańcy na Sybir",
„Bitwa pod Warną",
„Rejtan".

OBRAZY NIEO PRAW NE: 
„Hołd pruski",

* ^Burza" Chełmońskiego.
NUTY ROZMAITE: do słuchu, do 

tańca, do śpiewu i na cztery ręce.

E .'736 50 0. 2158 1 3

Edykt licytacyjny.
Dnia 20 grudnia 1900 r. o godz. 

9 przed południem odbędzie się 
w biurze Nr. 8 Sądu tutejszego li- 
cytacya realności fabrycznej Lk 3 58  
i 3 63  w Żywcu położonej Lwli. 35S  
ks. gr. gm. kat. Żyw iec objętej, fir­
my handlowej: „Żywiecka fabryka 
sukna Stefami Kossutha i spółka" 
własnej, z przynależytośoiaini.

Fabrykę z gruntami oceniono na 
[67 .740  K. 14 hal., a przynależno­
ści na 6 5 .4 6 8  K. 80  hal., czyli ra­
zem na 1 3 3 .2 0 8  K. 94  hal.

Najniższa cena, niżej której sprze­
daż nie nastąpi, wynosi 8 8 .8 1 0  K.

W aru n k i licy tacy jne i inne odno­
śne dokum enta przejrzeć  m ożna w Są­
dzie tu te jszym  w  b iurze N r. 9.

Takie prawa, wobec których ni­
niejsza licytacya byłaby niedopu­
szczalną, należy zgłosić do Sądu naj­
później przy wyznaczonym terminie 
licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju' co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem  
podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  jak ie  p ła­
w a lub c iężary  n a  pow yższej n ie ru ­
chom ości bądź obecnie istn ieją , bądź 
w to k u  postępow ania licytacyjnego 
pow staną, zaw iadam iane będą o dal­
szych w ydarzeniach tego postępow a­
n ia  jedynie przez przybicie n a  ta ­
blicy sądowej, jeśli nie m ieszkają  
w okręgu  Sądu niżej w ym ienionego 
i nie w skażą tem u Sądów i pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie 
Sądu zam ieszkałego.
C. k. Sąd powiatowy w Żywcu, 

Oddział III.
Dnia 11 listopada 1900 r.

OGRODNIK
la t 34, żonaty, p o s z u k u j e  miejsca. M.

poste restante I'leszów. 2169 4

V |7 v  v /  v 7 W w  v /  v /  v /  nT nT n?

9ł
T y

(P

% Do wynajęcia
przy Ul. św. Anny L. 3

jj całe III. piętro
( J )  składające J iię  z 8-miu pokoi 
(j) z przynależytościam i, nada- 
(j) jące się na pensyonat i t. p 
( |)  Wiadomość w Administra- 
O  cyi „Nowej Reformy".
> 7

/ \  / \  / \  / \  / \  / \  / \  < N /V j
w  V  O W  vTw v/ w  \7X7

Piekarnia doża o f l io c l  m ecacl
wraz z mieszkaniem i stajnią 

z a u a z  d o  w y n a j ę c i ^ ’ 
Wiadomość: L e o p o ld  C z& pnlokl, K *** 

kÓW, Starowiślna 1. 2160 3

i
f a t r j t a  ta p s li

w Hiatowect-
w Czechach. 

N H  Cenniki franco. 2L23 4 u  

CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX300

997 87 0poleca

V. HALSK I
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,

handel żelazny. 
OOOOOCXXXXXXXXXXXXXXXXX3DOaC^

Pokoje umeblowane,
frontowe, z widokiem na planty, schlw 
^ne w y n a j m u j e  zarząć HoteD 
Centralnego na sezon zimowy osobo®1 
poważnym. — Wiadomość: H o t ® ^  
C e n t p n l n y ,  vis-A-vis R o n d  
F l o r y a ń s k i e g o .  2007 1 1£°

Wełny, Sukna, Kam garnj. 
Barchany, Flanele,

Płótna, Bieliznę gotową*
Artykuły trykotowe, Chustki 

Szale tt . i l .
są do nabycia, w wielkim wyborze, w tani*Jl 
sklepie chrześcijańskim „pod KoscinszM 
przy ulicy Mikołajskie Nr. 1 w Krakowie T  
po oen&oh b ard zo  n isk ic h . 1765 55 7

Wspaniałe Wydawnictwo Polskie,

„N a O koło  Ś w ia ta “
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera 8 oorazow

kartonach
W wydawnictwie tem pomieszczone będą:

widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich pięciu cẐ ,(i 
świata, nie wyłączając okolic polskich i Ziemi świętej według ryginalnych zdjęć fotograficzny 

w kolorach naturalnych, tak, że pc wyjściu każda serya utworzy

W S I * A  N I A Ł E  A L B U J *
pojftdyńcze zaś obrazy, oprawione w ramy, srauowió mogą piękną oz'i •

każdego salonu.
Cena zeszytu wynosi 4 5  ct., z przesyłką 50 ct. ^

Prenumerata na cały rocznik składający się z 12 zeszytów wynosi 5 zł. 40
z przesyłką 6 złr.

Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w  kraju i z a g r a n i  
A d m i n i s t r a o y a  „ N a  o k o ł o  ś w i a t a 14

Lwów, Pasaż Haesmana 9. ^
Nowi prennmeratowie nabywać mogą o ile zapas starczy l  szą Seryę wydawnictwa (12 zeszy* 

zawierają 96 obrazów kolorowanych z osobnym tekstem. ^
W nader ozdobnej oprawie 7 zl. (14 koron). 1119 z

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Rządca drukarni L. K. Górski


